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Dziś Marszałek Śmigły-Rydz przyjmie 
defiladę w Cieszynie 


gy ęnat Politechniki Warszaw» 
Hi wniosek Wydziału Ars 
E- fury nadał Panu Marszał: 
doks miglemu-Rydzowi tytul 
ta nauk technicznych hor 


oris causa Poli Ya 5 
Rawskiej. olitechniki War. 


h JESZYN. Delegat wojewo* 
mog. 1-80 przy dowództwie 
Sląsk zielnej grupy operacyjnej 
me. Wicewojewoda Malhom: 

Ło dał we wtorek odezwę 

£bującej treści: 

Regis dności Śląska za Olzą! 
üdziale =- Przypada mi dziś w 
łe nasz 2 ZCZYŁ oznajmić Wam 
kal sz Ses W óda Mar: 

ward Smi a 

ydz zawita AA w sodę 12 
e ro go Z. 
Haną ano, By odwiedzić tę prar 
twoje "Mię piąstowską, która 
czenie z Macierzą tak 

u zawdzięcza. Niechaj 
się luda ssie: 
się ludu śląskie» 
R a z Naczelnym o: 
CIESZYN? Rzeczypospolitej. 

yieżdzie i iadotność o 
o sda: - Marszałka Śmigłe: 
tóra na Pa Śląsk Zaolzański, 
łodzi nadeszła we wtorek w 
złą AA wieczorowych, roze: 
ierw o Otem błyskawicy naj: 

e ieszynie. 
steczkach z tMich miastach, mia 
Borączkow. osadach czynione są 
Radnego przygotowania do 


Raja M 
lz 
p. zespolenia 


Wodza tej armii, która przynio ¡dawano wspaniałą bramę trium 


sła wyzwolenie. 

Pomimo ulewnego deszczu, 
jaki spadł wieczorem, na ulice 
Cieszyna wyległy tłumy miesz- 
kańców, pragnących dowie: 
dzieć się bliższych szczegółów 
pobytu pana Marszałka. 

Na dworcu kolejowym i na 
ulicach, którymi przejeżdżać b 
dzie Marszałek, wre praca | 
udekorowaniem miasta, Na mó 
ście, przez który tak nie dawno 
jeszcze przebiegała granica, zbue 
Eu] 


falną. Na ulicy Marszalka Pił- 
sudskiego w Cieszynie zachod: 
nim ustawiono trybunę, która 
w ciągu nocy została przybrać 
na sztandarami i emblematami 


narodowymi. Z trybuny 
Marsżałek przyjmie defiladę. 
Na Placu Dąbrowskiego w 
Cieszynie wschodnim ludność 
zebrała się przy ustawionym 
specjalnie megafonie, który ine 


Ogólna melodia wsi I miast... 


tej |formuje o szczegółach radosnej 


wieści — o przyjeździe Naczel- 
nego Wodza. 
* 2 * 

Pan Marszalek przybył do 
Cieszyna o 9 m. 15. Pobyt Na» 
czelnego Wodza ha Ślą$ku Za: 
olzańskim potrwa 2 dni. 

W związku przyjazdem Mar 
szałka przybyła do Cieszyna 
znaczna ilość wyższych wajsko 
wych. I tak ptzyjechali dowód: 
cy O. K, gen. Narbutt s Lu- 
czyński i gen. Dąb - Biernacki. 
æ= 


riumfalny pochód wojsk węgierskich 


Czesi ewakuują dalsze okręgi, które zajmą Węgry 


KOMARNO. Na położonych 
na północnym brzegu Dunaju i 
zamieszkałych przez ludność wę 
gierską terytoriach władze cze- 
sko-słowackie zarządziły ewa- 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
wczoraj w południe w obecnoś 
ci Marszałka Śmigłego s Rydza 
premiera gen. Sławoja > Skład: 
kowskiego i wicepremiera 1nz. 
E. Kwiatkowskiego, którzy refe 
rowali o bieżących pracach 
Rządu. 


Pan Prezydent R. P. wręczył 
wczoraj ministrowi Spraw Zar 
granicznych Józefowi Beckowi 
odznaki orderu „Orła Białego” 
za wybitne zasługi dla Państwa. 

W czasie dekoracji obecni 
byli Marszałek Śmigły » Rydz 
oraz członkowie Rządu w peł: 
nym składzie z premierem Słas 
wojem + Składkowskim na 
czele, 


W dn. 11 pażdziernika r. b. 
odbyło się pod przewodnicz 
twem premiera gen. Sławoja 
Stładkowskiego posiedzenie 
Rady Ministrów, na 


którym: 
załatwiono kilka spraw  bieżą», 


kuację 9 dalszych okręgów. W łjuż w ogołoconym przez woj- 


myśl tego zarządzenia ludność 
musi oddać broń, amunicję oraz 
materiały wybuchowe. 

Wspomniane okręgi należą 
do terytoriów, które zgodnie z 
żądaniem Budapesztu powinny 
być niezwłocznie zajęte przez 
Węgrów. 

W ślad za oddziałami i wła- 
dzami węgierskimi, wkraczają- 
cymi do pierwszych terytoriów 
Czecho-Słowacji przybywają 
kolejowe transporty środków ży 
wności, których brak daje się 


ska czeskie obszarze poważnie 
odczuwać, 

Wczoraj rozpoczęło się trium 
falne wkraczanie wojsk węgier- 
skich do miast Satoralja — Uj- 
hely i Ipolysag. Oba miasta są 
bardzo bogato udekorowane fla 
gami i girlandami. 

Podczas rokowań czesko - wę 
gierskich w Komarnie, strona 
węgierska stanęła na stanowi- 
sku, że problem węgierski w 
Czechosłowacji musi być uregu 
lowany w ten sam sposób, jaki 


zastosowano do sprawy sudec- 
kiej i połskiej. 

Wczorajsze wspólne posiedze 
nie delegacji węgiersko — cze- 
chosłowackiej rozpoczęło się o 
godz. 15-ej i trwało 5 Irwadran- 
sów. Rokowania były prowa: 
dzone dałej 12 b.m. o godz. 14. 

W międzyczasie obie delega- 
cje poroztmiały się ze swymi 
rządami. 

Członek delegacji węgierskiej 
minister Oświaty baron Telek; 
powrócił wczoraj samochodem 
z Komarna do Budapesztu. 


Anglicy wysadzili 25 domów 


w powietrze, jako odwet za udział ludności w rozruchach 
LONDYN. Z Jerozolimy do | ruchach. 


noszą: W dniu wczorajszym w 
pobliżu muru miejskiego rzuco 
no cztery bomby na przejeżdża 
jące auto policyjne. Samochód 
komisarza policji został poważ 
nie uszkodzony wskutek  ekse 
plozji dwóch bomb. Cztery o= 
soby odniosły obrażenia. Spra 
wcy zdołali zbiec. 

W Jaffie sabotażyści podpali 
li budynek stacji radiowej. 

W Lydda władze angielskie 
podjęły szereg zarządzeń reprez 
syjnych. 25 domów zostało wy 
sadzonych w powietrze, jako 


— powitania Naczelnego cych. odwet za udział ludności w toz 


Spise 
Echa 


> p; formacji, nadeszłych 
na szefa buł- 

się pztabu „Generalnego 
vlitycznegyć wynikiem spisku 

cz l 

S cję wiek bułgarskie wła» 
Boae me podają żadnych 
(7% dotychczasowym 


. Według pry | wyniku 


dochodzenia, 
przypuszczać, jako pewne, że 
plan zamordowania gen. Peje- 
wa wyszedł z grona stronnie 
ków rozwiązanej przed kilku 


laty macedońskiej organizacji 
rewolucyjnej. 
Przypuszczają, že zamach 


miał być protesten przeciwko 


k polityczny w Bułgarii 


zamordowania gen. Pejewa 


należy] uprawianej przez rząd bułgars: 


ki w ostatnich latach polityki 
porozumienia z Jugosławia. 
Przypuszczenie to wydaje się 
o tyle wiarogodne, że w Sofii 
dokonano bardzo licznych ares 
$ztowań wśród  Macedończy: 
ków, właśnie w zwiazku z tvm 
morderstwem. 


W pobliżu granicy transjore 
dańskiej doszło wczoraj w poż 
łudhie do krwawej walki po» 
między partyzantami arabskimi 
oraz wojskiem i policją manda 
tową. 

W ciągu kilkugodzinnej strze 
laniny 15 Arabów zostało zabie 
tych, zaś po stronie angielskiej 
tylko jeden żołnierz odniósł 
lekką ranę. 


Dalsze krwawe starcia mial: 
miejsce w Nessziona, gdżie 2 
Arabów zostało ciężko ran- 
nych. 

Wreszcie potwierdzają wia- 
domość o zamachu bombowym 
dokonanym ubiegłej nocy na 
gmach dowództwa wojskowe- 
go w Nablus. 

(Dalsze wiadomości o krwa 
wych starciach podajemy na 
stronie 3:€j). 


zamiast narad komisji międzynarodowej 


BERLIN. Komisja między: )czwartek, prac swych 


jeszcze 


narodowa dla ostatecznego u: |nie wznowiła. 


stalehia granic i stosunków nie 
miecko * czeskich, która — we 
lug pogłosek — miała rozpo: 
cząć wczoraj ponownie swe ob 
rady, przerwane w ubiegły 


Bazpośrednie natomiast ro: 
kowania gospodarcze między 
Rzeszą a Czechosłowacją tocza 
się nadal. 


Apel do Ligi Narodów o kontrole nad demobilizacją 


BARCELONA. Rząd repu- 


Jednocześnie rząd zwróci! 


blikański wydał wczoraj dekret [się do Sekretariatu Ligi Naro 


rozwiązujący wszystkie „forma: 
cje cudzoziemskie w Hiszpanii 
wyjątkiem 


republikańskiej z 
Katalonii. 


dów z propozycją  przysłania 
do Barcelony komisji celem 
przeprowadzenia kontroli nad 
demobilizacja. 


Str. 2. 


ozpoczyna się akcja 


Szanse grupy płk. Sławka — Obliczenia Ukraińców — Prze- 
mówienia kandydatów na posłów — Dowiemy się o programach 
poszczególnych kandydatów 


Dziś zostaną wybrani kandy» 
daci na posłów. W ten sposób 
okres wstępny zotanie zakoń: 
czony i wejdziemy bezpośrednio 
w akcję wyborczą. Rozpocznie 
się już. rozgrywka między kane 
dydatami. Kazdy z nich na wła 
sną rękę ubiegać się będzie o 
względy wyborców. Dopiero o7 
głoszenie kandydatów we wszy: 
stkich okręgach wyborczych oe 
żywi akcję wyborczą. 
| Jakkolwiek oficjalne stronni- 
ctwa opozycyjne nie biorą udzia 
łu w akcji wyborczej nie mniej 
przeto, jak się dowiadujemy, da 
walki wyborczej staje szereg o- 
sobistości nie związanych ani 
Obozem Zjednoczenia Narodo= 
wego ani też*z grupami rządo= 
wymi. 

Oczywiście wybór kandyda: 
tów żadną miarą jeszcze nie prze 
sadza oblicza Izb Ustawodaw: 
czych, o tvm zadecyduje dopiez 
lro sam akt wyborczy. Wydaje 
'się jednak, że skład Izb będzie 


= 


pod  wzglęcem politycznym 
znacznie różnym od poprzed» 
mich. 


I tak znakomita większość po: 
slów poprzedniego Sejmu w oz 
góle nie staje do walki wybor: 
czej. Szanse grupy płk. Sławka 
są na ogól bardzo małe, a ta wła: 
śnie grupa byla bodaj że najli 
,.czebniejsza w poprzedniej Izbie. 

Grupa „Naprawiaczy”, wchos 
dząca w skład O. Z. N., wyż 
stawiła na kandydatów swoich 
czołowych działaczy. Nie będą 
oni liczebnie silniejsi anizeli po 
przednio, ale ekipa parlamentar 
na będzie zwarta i bardziej doz 
brana. Bedą oni oczywiście 
wchodzili w skład kola parlaz 
mentarnego O. Z. N. 
SIRENE ZCZ 


ź 


Z OE EE Z Z AE ZZ Z Z A WN a 


Ukraińcy wprowadzić chcą 
do Izb prawie tych samych luz 
dzi, zasziy tylko bardzo nieznacz 
ne zmiany. Liczą oni, że otrzy- 
mają równicz tę samą ilość man 
datów co w poprzednim Sejmie. 
Podobnie i reprezentacja żydow 
ska nie ulegnie zmianie, za wyż 
jątkiem jednej osoby. Ogółem 
zresztą było w Sejmie 4:ch poz 
słów żydowskich. Dotychczas 


jednakże trwa walka między uelinteresowaniem oczekują prze:lw przyszłym tyg 


Apteki i drogerie. 


grupowaniami żydowskimi, tak 
że losy mandatów nie są jesz= 
cze przesądzone. 

W nadchodzącą niedzielę na 
różnych zgromadzeniach przede 
wyborczych będą już przemae 
wiali kandydaci w poszczegól- 
nych okręgach, przedstawią oni 
swój; program. 

Tak już donosiliśmy kilkakro 
tnie, kola polityczne z dużym za 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się 
S WIETOJ A NSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14 


mówienia premiera  Składkow- 
skiego oraz wicepremiera Kwiat 
kowskiego. Premier przemawiać 
będzie w Kaliszu zaś wicepre: 
mier w Katowicach. 

W/ nadchodzącym tygodniu 
zabiorą g:os i inni ministrowie, 
którzy ubiegają się o mandat. 
do Sejmu wzelędnie Senatu. 

Prawdziwa kampania wvbore 
cza rozpocznie się więc dopiero 
niu. 

safe] zwi) 


SOK 


Gwałtowny atak gazowy 


rozstrzygnął o losie bitwy 


HANKOU. Komunikat chiń- | pończycy atakiem zdobyli po- 


ski donosi, że obecnie ujawnił 
się wyraźnie plan ofensywy ja- 
pońskiej, która ma się rozwijać 
w 2-ch kierunkach: od północy 
z rejonu Sin-Yang na Hankou 
oraz w kierunku Kiukiang - Sin 
godżow. Ta ostatnia droga jest 
najkrótsza, lecz posiada natu- 
ralną zaporę w postaci rzeki 
Jan-Tsin, której Japończycy, 
mimo wielkich wysiłków, nie 
mogą sforsować. ! 


zycje chińskie w Huantulin. 


Tragiczna śmierć 


Podobno los bitwy  rozstrzy- 
gnięty został atakiem gazowym. 


podczas połowu ryb 


HAGA. Pierwsze, niezwykle 
silne w tym roku burze jesien- 
ne na morzu północnym wzdłuż 
wybrzeża holenderskiego spo- 
jop a 2 m og mów | | 


Między innymi na tym odcin |13 osób zgineło skutkiem 


ku cały prawie 35-ty pułk ja- 
poński został zniesiony przez ar 
tyłerię chińską. 

Na północy Japończycy roz- 
szerzają swe operacje na połud- 
niu od Sin-Yang. Działa tu licz 
na kawaleria japońska. W są- 
siednim rejonie Szan-Czeng Ja 


18 tysięcy robotniczych rodzin 


przewiezionych zostanie z Włoch dp Libii 


MEDIOLAN. W końcu bie: 
żącego miesiąca wyjedzie do Li 
bii 18 tys. włoskich robotnie 
„ków wraz z rodzinami. 

Flota, składająca sie z 18-tu 


statków, przewiezie osadników 
z Neapolu i Syrakuz do Trypo 
lisu i Benghazi, skąd przewies 
zieni zostaną dwoma tysiącami 
samochodów ciężarowych do 
miejsc przeznaczenia, 


Japoński korpus ekspedycyjny 


- wylądował w Chinach Południowych 
SZANGHAJ. W zagranicz: | ście raz w Honkongu. 


nych kołach Hongkongu i 
Szanghaju wywołała  wiadoż 
mość, o lądowaniu japońskiego 
korpusu ekspedycyjnego w Chi 
nach południowych wielkie wra 
żenie, ponieważ zajęcie Kanto= 
nu jest równoznaczne ze Spara: 
dżowaniem handlu w tym miez 


Co 2. SZOFER--- PRYLIŃSKIEGO 


Zarządzenie naczelnego .doż 
wództwa japońskiego było tu o 
tyle oczekiwane, że z chwilą u: 
stąpienia japońskiego ministra 
Spraw zagranicznych Ugaki li- 
czono się z zasadniczą zmianą 
japońskiej polityki w Chinach 
południowych. 


pożarów i 

NOWY JORK. Niezwykle 
gwałtowne pożary pustoszą lasy 
wstanach Ontario i Minnesota. 
Według dotychczasowych do: 
niesień, zginęło skutkiem pożae 
rów 13 osób. 
, Kilka tysięcy ludzi zajętych 
jest w ciągu dnia i nocy gasze 
niem pożarów. 


Skutki bezrobocia 


MEKSYK. Rząd Stanów Zjed 
noczonych  wydalił ostatnio 
4.000 rodzin obywateli meksy- 
kańskich, zamieszkujących w 
Stanach Zjednoczonych. 

Przyczyną tego kroku jest, 
jak twierdzą władze, wzrastają 
ce bezrobocie. 


wodowały szereg tragicznych 
wypadków wśród rybaków, za- 
jętych na morzu połowem śle- 
dzi i ryb. 

M. in. polski luger „Gdy 7“, 
należący do Tow. Połowów Da 
lekomorskich „Mewa“, stracił 
jednego członka swej załogi, 20- 
letniego M. Musielaka, którego 
wzburzone fale zmyły z pokła- 
du. 


Nr. 237 
wyni try A 


na terytorium czeskie 

PRAGA. Oficjalnie donoszą, 
że skutkiem zajęcia przez Niem 
ców części terytorium czeskie- 
go, sieć linij kolejowych tego 
kraju, wynoszącą przed tym 
13.560 klm., zmniejszyła się © 
3.525, czyli o 26 proc. - 

Do tego jeszcze należy dodać 
ubytek, spowodowany przez Za 
jecie terytoriów przez Polskę i 
Węgry. 


Choroba pretendenta do 


tronu carskiego 

PARYŻ. Wielki książę Cyryl 
Władimirowicz, szef domu Ro- 
manowych i pretendent do tro- 
nu carskiego, zachorował cięż- 
ko i został przewieziony do kli- 
niki amerykańskiej w Paryżu. 

Książę Cyryl liczy 62 lata. 


Księżna Piemontu 
w Paryżu 

PARYŻ. Księżna Piemontit 
przybyła do Paryża o godz. 8.10. 
Na dworcu powitali księżnę 
charge d'affaires włoski z ca* 
łym personelem ambasady, płk: 
Tassin, jako przedstawiciel pre 
zydenta Lebrun oraz szef pro- 
tokółu Loze w imieniu ministra 
Bonnet. j 

Przy wyjściu z dworca księż 
na powitana została owacyjnie 
przez licznie zebrane tłumy lu 
ności. 

9-dniowa burza 

LIZBONA. Donoszą tu z Sa0 
de Cabo Verde, że nad archipe* 
lagiem Zielonego Przylądka 
przeszła niezmiernie silna but 
rza, trwająca niebywale długo; 
gdyż od dnia 29 września do 7 
października. 

Ułewy spowodowały całkowł 
te zniszczenie ogromnych prze* 
strzeni pól uprawnych. Wielka 
ilość domów mieszkalnych i 28 
budowań gospodarczych zosta* 
ła zmieciona przez żywioł. Stra 
ty idą w miliony. 
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bez przeszkód, niczym zaniepokojony, 

zdążasz pewnie po wygraną z losem kolektury 

JANINY HAŁADEJOWEJ 
obo" 


P.F. 
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2 robotnicy zgineli w komorze 


Straszny wypadek w zakładach fermentacyjnych 


Nie przebrzmiały jeszcze echa 
strasznego wypadku w Miej- 
skim Zakładzie utylizacyjnym w 
Lublinie, gdzie wskutek natrue 


| 


SZKOŁA SAMOCHODOWA 
. Warszawa 
JEROZOLMSKA 27 


LONDYN. „Daily Mail“ do- 
wiaduje się, że król belgijski 
Leopeld'III przybędzie w naj- 
bliższym czasie do Anglii. Pod- 
róż króla będzie nosiła charak- 
ter prywatny. Podczas swego 
pobytu w Londynie król będzie 
gościem angielskiej pary kró- 
lewskiej. 

Jak wiadomo, król Leopold 
III złożył oficjalną wizytę w 
Londynie w dn. 16—19 listopa- 
da r. b., a następnie w końcu li- 
stopada ub. r bhvł wraz z matka 


królową Elżbietą i bratem hra- 
bią Flandrii gościem księstwa 
Portland na ich zamku Welbeck 
Abbey. 

W londyńskich kołach towa- 
rzyskich krążyły wówczas po- 
głoski o zaręczynach hrabiego 
Flandrii z wnuczką księcia Port 
land, który jest jednym z naj- 
kogatszych ludzi w Anglii, 22- 
stolenią lady Anne Cevendisch- 
Bentick. Obecnie pogłoski te 
kursują ponownie. 

Według tych wersji zaręczy- 


ny będą ogłoszone podczas naj- 
bliższej podróży do Anglii kró- 
la Leopolda III, który rzekomo 
udzielił już zezwolenia na mał- 
żeństwo swego brata z osobą. 
nie pochodzącą z rodziny panu- 
jącej. Mimo to przyszła małżon 
ka hrabiego Flandrii będzie no- 
siła tytuły księżnej belgijskiej 
i królewskiej wysokości. 


Lady Anne Cavendish - Ben- 
tick jest bliską krewną Xrólo- 
wej angielskiej Elżbiety. 


cia gazami stracili zycie 3 robote 
nicy, a już kroniki lubelskie no» 
tują drugi wstrząsający wypas 
dek, który wydarzył się w za» 
kładach fermentacyinych mono: 
polu tytoniowego. 


Przy jednej z komór fermen- 
tacyjnych byli zatrudnieni dwaj 
robotnicy: 23-letni Antoni Gą- 
gol i 24-letni Kazimierz Pącz* 
kowski. Celem  sprav'dzenia 
działania aparatu jeden z nich 
wszedł do komory. Gdy przez 
dłuższy czas nie wychodził, dru 
gi z robotników udał się tam za 
nim, nie zabezpieczając automa- 
tycznie, hermetycznie zamykają 
cych się drzwi. 


drzwi zamknęły się za nim i 24% 
sunęła się zasuwa. 
Nieobecność robotników spo 
strzeżono dopiero po dwóch g9 
dzinach.  Rzucono Się na ratu* 
nek, ale wszelka akcja była spóź 
niona. Obaj robotnicy ponieś!! 
straszliwą Śmierć w hermetycz* 
nie zamkniętej kamerze, gdzie 
temperatura dochodzi do 5 
stopni i gdzie panuje silny odó” 
prażonego tytoniu. r 
Na miejsce wypadku przybył! 
przedstawiciele władz  sądo* 
wych, lekarskich i policyjnych: - 
Według wszelkiego prawdopo” 
dobieństwa wypadek został spó 
wodowany wskutek  nieostro? 


Wobec tegoi ności robotników. 


OTETEHETigj 
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Nr. 287 i md x = 
OLIWKOWY jest nie zastąpiony 


PAER 


| Wesoły 
Kącik 


Opowiadał mi to 
ny z prowinii. 
. vO małego miasteczka przy» 
A trupa aktorów. Grali 
$ €, której akcja rozgrywa 

€ przed stu laty na zamku 
Pewnego księcia, podczas balu 
„osa scenie, dookoła stołu za: 
R książę, księżna, dwóch 

abiów, dwóch baronów. 
„są 2 baronów opowiadał o 

p podbojach miłosnych. 
Mà agle książę pan pociągnal 

dż RE sko się > krzesła. P 

zy goście! — oświa 
Algi Szykuję dla was zaba» 
SAR ogrodzie. Muszę spraw: 
| PAŁ służba poczyniła od» 

To nie przygotowania. 
ny, "esa wybiegł ze sce: 
ty; d Płynęło może pół minus 

' Ray zerwała się księżna. 


tcklamowaja z patosem. — Co 
SĘ może? Pójdę zobaczyć... 
Przytez iech Rsiężna zostanie — 
~] ymał ją jeden z hrabiów 
(4. Danią wyręczę. 
wybić czekając na odpowiedź, 
aj! ze sceny, Księżna za” 
że ni wargi, ale widać było 
niepokój ją gnębi. 
Pójdę — oświadczyła 
Te Muszę opace 
» „opowiadający oœ 
enea „zpodbojach miłosnych. 
się równi gpowiadanie i zerwał 
jak „gzekaw jestem — rzekł, 
„al dekorują ogród. Za 
Za SĘ r 
baron conem wybiegł drugi 
bia, Został tylko jeden hras 


P . 
się denozzość na sali zaczęła 


~ Co jest do [i 
~ O o licha? — o 
dady he. glosy, = Tlu y 
wać? zabawę przygotowy« 


“am D 
crano zadaj pan coś! — krzy» 
hrabiego, milczącego na scenie 
— 
Śnił nosze Państwa — wyjás 
da Szany hrabia, — ja 
, ĄqPIETO gadać w drugim 
o „132 Oni mieli gadać . 
Zrobimy PCZWwolą, że na minutę 
też cheia z "We. o.. bo... ja 
ym Iść do nich.» 
: Dlaczego? 
= UP z restauracji 
anda tha nie pójdę, to mi 


pewien 


. 


nu czai zeta Po 
iedziee czuli, że już jest i 
leć k mogli... Co f dzi 
E dni pierwszy 
owane żarcie mas 


Napoleon Sadek 


Terytorialna 


LO 
odbywa XN. iczba żołnierzy, 
terytorialnych służbę w armii 
Najwyższy o> „Osiągnęła swój 
ończeni. Poziom od chwili za 
ja wojny światowej. 


Wedł 
f u z 
Wojny lig ANYch ministerstwa 


je- 


az mój nie wraca — zas” 


pom ZEE 
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BoprebA da Góre Fulin powe sed ira, 


OLEJEK 
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Jeż:li wyłącznie mydło Palmolive zostało 
wybrane dła delikatnel skóry Pięcioracz- 
ków.. z tak znakomitymi wynikami... 
Pani również powinna skorzystać z do- 
brodziejstw tego mydła! 

Czyż nie jest ono wyrabiane na olejku 
oliwkowym? A przecież natura nie stwo- 
rzyła nic lepszzgo, aniżeli olejek oliwkowy 
dla udelikatnienia, wzmocnienia i upięk= 


szenia skóry. A więc, nie zwlekaji Wy- 


próbuj Palmolive. 


Przy kupnie żądaj wyraźnie 
mydła Palmolive. Strzeż się nae 
śladowniciw ł 


WŁOSY JAR MYDŁO: PALMÓLIVE CERĘ | 
Ter Ere w SEL SCE a> T A 2 1 „Poda FT 


Kategoryczne żądania Arabów 


uchwalono na kongresie panarabskim w Kairze 


KAIR. Wczoraj odbyło się tu | Żydów do Palestyny. Odrzuca 


plenarne posiedzenie kongresu | wszelkie formy 


panarabskiego, na którym prze 
dłożono delegatom  rezolucje 
uchwalone przy drzwiach zam- 
kniętych przez komisję. 

Tekst cych rezolucyj jest na 
stępujący: 

Kongres uważa za nieważną 
deklarację Balfoura, przyrzeka 
jącą Żydom pomoc w stworze- 


niu ich ośrodka narodowego w | 


Palestynie. Ząda natychmiasto- 
wego położenia kresu imigracji 


RADIQ 


WARSZAWA | (Raszyn) 
CZWARTEK, DN. 13. X. 38 R. 
| 
| 


6.30 „Ki.dy ranne" 6.35 Płyty. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Płyty. 7.45 
Gimnastyka 8.00 Audycja dia szkół. 
8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 Audycja 

Sygnał 
południowa. 
135.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 Świat w 


dla szkół. 11.25 Płyty. 11.57 
12.05 Audycja 


kolorach. 15.15 
kà". 15.80 Muzyka obiadowa. 


„Z ołówkiem w rę: 
16.0) 


podziaiu Pale- 


ała", 4 
5 wolenie ġa 
$8 promienfule na oloczenje. $% 


Ż3 Gol się nożykami $$== 


»ECLIPSE-|S 


$ najlepszymi w świecie $ 


ZIwoie zad 


c 


Jstyny. Žada utworzenia rządu 
' konstytucyjnego w Palestynie 
craz podpisania traktatu mię- 
dzy W. Brytanią a Arabami. Do 
maga się generalnej amnestii 
więźniów politycznych i natych 
miastowego wypuszczenia na 
wolność uwięzionych szefów 
szczepów. 


Kongres stwierdza, że przy- 
jęcie tych żądań jest jedynym 
możliwym rozwiązaniem zagad 
nienia palestyńskiego. W razie 
ich nieprzyjęcia wszystkie na- 
rody arabskie zmuszone zosta- 
"ą do uważania obywateli bry 
„yjskich i Żydów za nieprzyja- 
ciół wraz ze wszystkimi socjal- 
nymi, politycznymi i ekonomicz 


0 150 milionów dolarów 


został powiekszony budżet marynarki wojennej 
w Stanach Zjednoczonych 


WASZYNGTON. Prezydent 
Roosevelt odmówił przedstawi- 


Wiadomości I porodach 15.15 Rze» Cielom prasy udzielenia jakich- 


miosło i 
Polsce 16. Utwory 


Adama Asnyka w pi śni 


fortepianowe. 
117.00 Silniki spalinowe. 17.15 „Serce 
polskiej”. 
18.00 Audycja dła młodzieży wiej: 


ukcja rzemieślnicza w] kolwiek informacyj na temat sy 


tuacji europejskiej, wyraził na- 
tomiast żywą radość z pokojo- 
wego załatwienia zagadnienia 


skiej. 18.30 „O tytułach utworów mu! Chaco. 


zycznych”. 1900 Koncert rozrywko- | 
| wy.20.85 Dziennik wieczorny. 21.00 
Rola Banku Polskiego w odbudowie 
gospodarki Państwa. 21.10 „Pochod- 
nie wieków. 21.40 Recital skrzyp o- 


wy. 2.00 Koncert Orkiestry P. R. 


22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.05 — 23.55 Polska mu 


zyka kam<ralna. 
WARSZAWA II (Mokotów) 
1400 PŁ 


wa. 1540 Płyty. 


19.00 — 21.00 Przerwa. 


na. 


. 15.00 Muzyka salonos 
16.40 Wiadomości 
sportowe. 16.45 Parę informacji. 16.50 
Kącik solistów. 17.10 Reportaż. 17.25 
Życie kulturałne stolicy. 17.40 Płyty. 
21.00 Płyty. 
21.40 Odczyt. 22.00 Koncert. 22.20 
Płyty. 23.00 — 23.55 Muzyka tanecz» 


W dalszym ciągu oświadczył 
prezydent Roosevelt, że przy- 
szłoroczny budżet marynarki 
wojennej powiększony będzie 
w porównaniu z tegorocznym o 
sumę 150 milionów dolarów. 

Podwyżka ta zużyta zostanie 
na dokończenie budowy znajdu 
jących się już w warsztatach 


„jednostek marynarki wojennej 
¡oraz na rozpoczęcie budowy 
dwóch nowych okrętów linio- 


wych. 

Prezydent podkreślił, że cho- 
dzi tu o wykonanie poprzednio 
już uchwalonego plańu rozbu- 
dowy floty, a nie zaś o nowe 
zbrojenia. 


' nymi konsekwencjami tego sta- 
nu rzeczy. 

Kongres domaga się od rzą- 
dów wszystkich krajów arab- 
skich poparcia w powziętych 
decyzjach oraz zakomunikowa- 
nia ich rządowi W. Brytanii o- 
raz Lidze Narodów. 

Kongres proponuje utworze- 
nie stałej komisji z siedzibą w 
Kairze, której zadaniem będzie 
czuwanie nad wykonaniem tych 
decyzyj. 

W zakończeniu stwierdza kon 
gres, że chcąc dać dowód swej 
dobrej woli, przyznaje prawo 
obywatelstwa Żydom, zna*du- 
jącym się już w Palestynie. 


= ge— 


Uparta dasperatka 


W okolicy wsi Święte, pow. 
koniński, rzuciła się do Warty 
w Zamiarze samobójczym A. 
Sztebnerówna, która przed tym 

rzecięła sobie żyły u lewej rę” 
ki. Desperatkę spostrzegł 72-let 
ni Józef Staszak i wyratował to 
n ê 

*Po kilku minutach Sztebnes 
równa wróciwszy do przytom* 
ności wskoczyła ponownie w 
nurty rzeki i utonęła. 


— 


Ce e O 


kolektura 
uszczęśliwia 


śpiesz więc po 
Targowa 57 


Warszawa 


WROCŁAWSKIEGO 


swoich graczy 
los do 1-:j klasy. 
PI. S-ch Krzyży 13 


Konto P. K. O. 22.853 


Katastrofa kolejki elektrycznej 


12 osób odniosło obrażenia 


Wczoraj o godz. 7.13 z ra*|mowanego pociągu. W/skutek 
na na stacji kolejowej w Swi» zderzenia w odczepnych wago» 
drze wydarzyła się katastrofa |nach wypadły szyby, kałecząc 


a'mia Anglii 


Wzrasta z każdym dniem 


oficerów i żołnierzy. Rekruta- 
cja daje również dobre wyniki. 

Najpomyślniejszym pod tym 
względem miesiącem był wrze- 
sień r. b., w ciągu którego zapi- 
sało się do armii terytorialnej i 


kolejowa, w czasie której 11 
osób doznało lekkich obrażeń, 
jedna zaś ciężkich. 

Od pociągu elektrycznego, ja 
dącego w strónę Warszawy ż 
Otwocka, w chwili zajezżdżania 
na stację odczepiły się trzy wa 
gony, które siła rozpędu udes 


wa a ta wynosi 186,6891 zostało przyjętych 2.661 ludzi. |rzyły w pozostałe wagony, ha» 
Regularne bitwy w Palestynie 


MA. W Palestynie 
raj Ponownie do SE 
a: ch starć. W Nab- 
arabeji a się utarczka mię- 
jskami * aktywistami ` a 
te j zginęło 4. Wiskimi, w któ- 
5. Błoszcno ŚREM mie 
1 ow 

rów 4 Eea nego starcia mihape 
ziałami 5 jx e brytyjskimi od 


między oddziałami angielskimi a Arabami 


wsi Walajeh na połudńiowy za- 1 samoloty. Z południowo =- za- 
lchód od Jerozolimy. Starcie to |jchodniej strony miasta docho- 


przerodziło się w regularną bit 
wę, do której wojska brytyjskie 
wprowadziły samoloty oraz czoł 
gi. Dwóch brytyjskich żołnie- 
rzy zostało zabitych oraz dwóch 
rannych Arabowie pónieśli zna 
czne straty. - 

Nad Jerozolimą unosiły się 


ami w okolicy | do późnych godzin wieczornych 


dziły odgłosy strzałów karabi- 
«ów maszynowych. 

Na drogach z Fiaify do Tela- 
vivu i z słaify do Nablus zna- 
lazjońo kilku zabitych Arabów 

Na obszarze Galilei uległy 
vrzerwaniu połączenia telefon: 
czne naraz przewody elektrycz- 
ne. 


odłamkami pasazerów.  Lzej: 
szym obrażeniom ulegli: As 
‘bram Rozenwajn (Otwock), 
Wojciech Karpiński (Otwock), 
Aron Wejklisz (Otwock), Ees 
dward Broniszewski (Józefów), 
Abram Czarnobroda (W/arszas 
wa), Edmund Żelazko (Kars 
czew), Irena Rzewuska (O: 
twoćk), Jadwiga Kaszubska 
(Otwock), Józef Ładyga (O» 
twock), Maria Gremka (Wars 
szawa), oraz Wanda Podolska 
(Warszawa). Cieżkich obrażeń 
doznał Moszek Aronson (Na» 
lewki 26). 


Rannym pomocy udzielił 
miejscowy lekarz. Aronsona na 
stępnym pociągiem przewiezios 


no do Warszawy. 


POMABKI DO UST SZACHĄ 
pu 


Z 


Psrzebili nożem 


towarzysza zabawy 


We wsi Chmielarze, gm. 
Garnex, pow. radomszczański, 
"odczas odbywającej się tam 
zabawy tanecznej został uzwodzo 
ay kilkakrotnie nożem spręży: 


nowym Szczepan Urbański, któ 
ry wkrótce potem zmarł. 

Ś>rawców morderstwa, [éges 
a Berala i Ba'era, osadzono w 
vięzieniu do dyspozycji władz 
sądowo « śledczych. 


1 


Ste. 4. 


K,RYLSKI 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni= 
czą kobieię, która oczarowała go swą urodą. Milioner 


. . . . . . za CZ 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się R 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 


swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której za daniem jest właśnie zwa» 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te» 
go Hetmański wyszukał artystę Slaw etę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemnia 
zę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popel- 
nił i zataił: wobec tego począł go sza ntażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego". 

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po» 
radzkiego. Przeniesiono go do sanato rium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy. 

Puchała zdołał ustalić „że Porad zki porozumiewa się z 
eFietman s Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała zai 
A Halina wyjechać do Krynicy ale w prz eddzień wyjazdu otrzye 
mała list. pisany ręką Poradzkiego: 
Z Hamburge 

alina Poradzka udała się do Pu chały, gdzie stwierdziła 
że mąż jej wykradł list. Ale gdy Pu chała wrócił wraz z nią 
do domu, stwierdzili, ż: Poradzkiego już nie ma. Puchała 
wyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z oszustem 
i opracował plan złowienia owego o szusta. 

Slaweta skrył się w mieszkaniu Hetmańskiego, 

opowiedział o wszystkim, co zaszło. 
> Puchała dokonał dokładnej rewizji w mieszka» 
niu Hetmańskiego, „ale mie znalazł nic podejrzanego, wo- 
bec czego postanowił wycofać się, ud ając, że ma pełne zaufa- 
nie Ę A © 
Ciedy Puchała opuścił wraz z agentami mieszkanie Het 
mańskiego „ten otworzył kasę, następ nie jakieś dodatkowe 
drzwiczki i pomógł „Poradzki mu" wyjść z kryjówki. O» 
świadczył Slawecie, że zostaje nadal „Poradzkim”*. Kazał mu 
się położyć bo z rana będą mieli nie lada kawałek roboty 
do odrobienia. 

Bazyli Hetman + Hetmański postanowił również 
położyć się spać. Wydał odpowiednie rozporządze: 
nia służącej, kazał obudzić się z rana. 

„ Nie zostało mu dużo czasu na odpoczynek. Wie- 
dział, że czekają go teraz ciężkie chwile i postanowił 
mimo wszystko odpocząć. 

Po chwili spał, 

domu zapanowała znowu niczym nie zamąco: 
na nocna cisza, 

» Tylko jeden Sławeta leżał na łóżku i nie mógł 
w żaden sposób usnąć, 

Pragnął snu, wiedział że to jego jedyne ukojenie 
— ucieczka od wszystkich trosk, wszystkich nie» 
szczęść jakie go ostatnio spotkały. 
= Oczy mu się kleiły i ilekroć mu się zdawało, że 
już, już zasypia, jakaś myśl natarczywa, niby zły nież 
przejednany duch, „nie dawała mu spokoju. 

Co będzie dalej? 

Jak się wydostanie z tego przeklętego domu?... 

Przekonał się wprawdzie, że Hetman-Hetmański 
potrafi wszystkiego dokonać... Hetmański to człowiek 
a Ba 7 Przed nim każda siła człowieka musi 
ulec... 

W tej sytuacji wydawał mu się jednak nawet 
Bazyli Hetmański bezradnym... 

Jakże można się wydostać z mieszkania. otoczos 

ego ze wszystkich stron przez agentów Puchałv? 

Po chwili druga, jeszcze więcej dręcząca myśl: 

A może to jest koniec „kariery?”.. Czy w grę 


a wysłany trzy dni temu 


któremu 


y-. SENSACGYJNA POWIEŚĆ 


WSPGŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


nie wchodzi teraz życie jego?... A jeśli dostanie się 
w ręce wywiadowców Puchały, czy nie zdemaskują 
go, jako podwójnego przestępcę?... Jako Hieronima 

etę — mordercę i jako człowieka ukrywającego 
się pad nazwiskiem Seweryna Poradzkiego?... 

Czy spodziewał się Hieronim Sławeta, że ta cała 
przygoda skończy się tak tragicznie?... Czy spodzie» 
wał się aż tak przykrej niespodzianki?... 

Hieronim Sławeta żałuje teraz, że poszedł na ten 
cały „interes”. 

Rozumie, że lepiej było oddać się w ręce policji... 
Sąd wziąłby na pewno pod uwagę tę łagodzącą okoz 
liczność, jaką była jego miłość dla Moniki... Przez ca: 
ły ten czas nie mógł zapomnieć o najdroższej dla nie» 
go istocie — o Monice... 

Przeklęte życie — myśli Sławeta — pełne męki 
i cierpienia... Tylko przez krótki okres czasu zaznał 
prawdziwej rozkoszy życia... Raz jeden tylko wolno 
mu było spróbować owocu z drzewa szczęścia... 

Jak łatwo przyzwyczaił się do wszystkiego 1 jak 
trudno mu przychodzi ta myśl, że będzie musiał się 
z tym wszystkim pożegnać na zawsze... . 

Czy można naprawdę wyrzec się tego wspania: 
łego życia?... 

Ach jak pragnie teraz uwierzyć Hetman » Het- 
mańskiemu, że wszystko potoczy się dalej, tak jak 
było dotychczas... Że zostanie nadal „Sewerynem Po- 
radzkim”... N 

Nie! Hetmański sam tak nie myśli. _ Wypowie» 
dział tych kilka słów po to, by jego pocieszyć, by 
oddalić jego myśli od ponurego, strasznego jutrą, ja: 
kie go czeka... s 

Mógłby uwierzyć w to wtedy, gdyby Fetmań: 
ski zabrał się już do „działania”... Ale on sam oświad: 
czył mu, że jego powrót „do domu” teraz byłby sza» 
leństwem... i 

A jeśli nie teraz — to kiędy?.. Kiedy, będzie 
mógł wrócić z powrotem do Haliny?... Co jej powie? 
Jak się wytłumaczy? Co odpowie Puchale? A ten 
na pewno się zjawi u niego od razu po jego powro» 
cie... 

Jaki diabelski krok obmyślił teraz ten „genialny” 
reżyser?... - we 

„Seweryn Poradzki” kręci się z boku na bok. 
Rad by nie myśleć już o tym wszystkim, ale natar» 
czywe myśli wciąż powracały. | 

Co będzie dale;?... Co będzie?... 4. 

Z ulgą powitał pierwszy brzask świtającego 


dnia... , 
Niedługo po tym drzwi jego pokoju szeroko się 
otworzyły i ukazał się w nich Hetman + Hetmański. 
W/yspany, wypoczęty zbliżył się, dlo łóżka „Po- 
radzkiego . hui. 
Sak się czujesz Poradzki? W/yspałeś się?... 
Wstań prędko, czas zabrać się do roboty... . 
Co? — krzyczy „Poradzki”, jakby obudzony 
nagle z ciężkiego snu? — Co?.. Czy ja naprawdę 
pójdę do domu? 
— Tak jak ci powiedziałem — słyszy Sławeta w 


odpowiedzi. — A teraz nie ma ani jednej chwili do 
stracenia... Wstań, musisz się stąd wydostać... Bóże 


niej pomyślimy co dalej robić... P 
— Dokąd?... Dokąd ja teraz pójdę?... | 
— Nie tracić nadziei! Głowa do góry panie „Pos 
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radzki!” Hetman - Hetmański nie wypuszcza tak ła- 
two dobrego interesu z ręki — Hetmański nie pocie: 
sza, ale, grozi. _ 

— Boże mój, Boże — załamuje „Poradzki” ręce. 
— Takie nieszczęście!... A wszystko z powodu głu: 
piego listu z Hamburga. 

— Właśnie o to chodził... W ciągu dzisiejszej 
doby będę wiedział, co tam się wydarzyło, kto ten 
list napisał! Muszę wiedzieć! 

Sławeta domyśla się o co chodzi Hetmańskiemu. 
Milczy jednak, wie bowiem, że i tak niczego się od 
„mistrza” nie dowie. Pamięta o tym, że dla Hetmań: 
skiego on jeden jest Sewerynem Poradzkim. 
jaki sposób wydostanę się z tego domu?— 
pyta się znowu Sławeta głosem pełnym rozpaczy. 

— Wyjdziesz razem ze mną — słyszy w odpo: 
wiedzi... 

— A wywiadowcy? 

— Niech cię nie obchodzą żadni wywiadowcy. 
Przed ósmą nie ruszymy się z miejsca. Chodź na śnia- 
danie — dodał i przeszedł do drugiego pokoju. 

Kiedy służąca postawiła na stole pierwsze Śnia» 
danie rozkazał Hetmański: 

— Zejdź prędko na dół i rozejrzyj się. Zadzwoń 
też z ulicy do doktora. Nie chcę używać mojego tes 
lefonu. 

W niespełna pół godziny była służąca z powro» 
tem i oświadczyła, że trzej wywiadowcy obserwują 
pilnie mieszkanie. 

— Mogą tak czekać nawet cały tydzień, che, che, 
che, — śmieje się Hetmański jadowitym $miechem— 
Czyś dzwoniła do doktora G.? 

— Dzwoniłam z najbliższego sklepu. Będzie czeż 
kał na placu Bankowym przy stacji benzvnowej. 

— Dobrze jest. A teraz przebierzemv się — Het- 
mański wstał i znikł na chwilę w gabinecie. 

Po <hwili wchodzi do pokoju, trzymając w ręs 
ku małą skrzyneczkę. Kiedy ją otwiera widzi Sławe» 
ta różne szminki i pudry, jako też włosy i brodę... 

— W tej dziedzinie ty jesteś mistrzem „Poradze 
ki” — mówi Hetmański,—]Ja wyjdę z tego domu jaka 
mój sąsiad z przeciwka, a ty jako adwokat, który 
mieszka nade mną. Tu jego fotografia... 

W/zburzony zabiera się „Poradzki” do „roboty”« 
Po chwili ma wrażenie że jest w teatrze i szykuje się 
do wystąpienia na scenę... 

Przy drugim stoliku siedzi Hetman - Hetmańs 
ski i pilnie „pracuje”...  . 

Po skończonej pracy wstają od stołu, by przes 
konać się o jej wynikach. Zegar wskazuje godzinę 
ósmą. 

— Doskonale — stwierdza Hetmański z zados 
weleniem. — Wychodzimy razem. Moi sąsiedzi są 
ze sobą w zażyłych stosunkach i bardzo często wys 
chodzą razem do pracy. Stop! — wykrzykuje nagłe 
Hetmański — Jesteś tak roztrzepany, żeś zapomniał 
teki... Adwokat bez tekil.. A teraz gotowe. — Poe 
daje tekę Slawecie. Będziemy ze sobą rozmawiać o 
obecnych ciężkich czasach... Najlepiej o kryzysie... 
Chodź prędzej... 

Zeszli na dół. Stróż który zamiatał w tej chwili 
podwórko ukłonił się uniżenie i pokornie. Nie zdzie 
wiło go, że adwokat T. idzie o ósmej z rana do sadu, 
zdarzało się to ,często. 

Wyszli pewnym krokiem na ulicę, rozmawiając 
ze soba. Wywiadowcy Puchały obserwowali ich bacze 
nie... Znali dobrze Hetmańskiego i Poradzkiego... 
Nie, to na pewno ani jeden, ani drugi... Odwrócili się 
i czekali dalej na swoją zdobycz... 

Kiedy bo godzinie Adwokat T. wvszedł z bras 
my, a w.kilka chwil po tym sąsiad Hetmańskiego, 
wydało sie to wywiadowcom mocno podejrzane i jes 
den z nich pobiegł do telefonu, by porozumieć się 
z inspektorem Puchała... (Dalszy ciąg jutro). 
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Walizka była starannie zam» 
Knięta, mimo to udało się nam 
ją otworzyć. Były tam chustecze 
ki do nosa, skarpetki, bielizna, 
ubranie, oraz duża  tekturowa 
koperta. 

Lezało w niej 58000 franków. 
Poza tym znaleźliśmy w wal'zie 
jeszcze jedną kopertę, w której 
znajdowała się lista z osiemdzie 
sięciomą nazwiskami i adresami. 
Podczas gdy ja z inspektorem 
przeprowadzałem dalszą rewizję 
w walizce, komisarz przepisywał 
tę listę, na której prawdopodobe 
sie bvły wypisane nazwiska 
współpracowników Copescu ze 
sumami. jakie miał im wypłacić. 

Poza tym w waliz'e nie zna: 
leżliśmy nic ciekawego. Zabra: 
liśmy się wiec do przeszukania 


z 
= 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 
1-1 


teczki. 

Zamki jej były bardziej skom 
plikowane i nie dała się otwo- 
rzyć z taką łatwością, jak wa» 
lizka. Jednakże musiała ulec do» 
świadczeniu trzech osób, które 
były przyzwyczajone do tego ro 
dzaju ćwiczeń. 

W teczce było wiele papies 
rów: znajrowało się tam zapros 
szenie na jutro do mieszkania, 
przy bulwarze Belgijskim w Lys 
onie, następnie była tam lista z 
uczestnikami jutrzejszego zebras 
nia, (zamiast nazwisk były pos 
dane numery), a w końcu co» 
dzienne raporty o działalności 
odcinka 18. którym kierował 
Copescu. 


Komisarz S. był oszołomiony 
tym odkryciem. Zerwał się z. 
miejsca i zawołał: 


— A to łotr, natychmiast go 
zamknę! 

— Cierpliwości, drogi przyja- 
cielu, — uspokoisem go — prze 
tym skończymy z rewizią... 

W teczce znaleźliśmy jeszcze 
wiele ciekawych rzeczy, jak na: 
przykład kompletną listę wszy» 
stkich niemieckich agentów w 
ośmiu województwach francus 
skich. 

Pomimo że byliśmy przyzwy: 
czajeni do niemieckich metod 
pracy, nie dowierzaliśmy nas 
szym oczom. A więc podczas 
wojny agenci  nieprzyjacielscy 
nie tylko że mogą u nas praco» 
wać, ale przy tym nie zachowu: 
ją ostrożności i wożą w zwykłej 
teczce tak ważne dla nich doku» 
menty. 

Musiałem po raz drugi uspo- 
kor komisarza, który zamierzał 
z miejsca unieszkodliwić Copes 
scu. Mialem inną metodę pras 
cy. Uważalewm, że należy mu po» 
zwolić w spokoju kontynuować 
podróż i na podstawie listów, 
które przepisał komisarz, wyło: 
wić wszystkich agentów, oraz 
przeprowadzić operację na bars 
dzo szeroka skalę. 

Komisarz zgodził się na mój 
plan. Inspektor odniósł więc wa: 


lizę i teczkę do przedziału, któ: 
ry zajmował Copescu, my zaś ze 
szliśmy się w Akwizgranie i 


d|nocnym pociągiem wróciliśmy 


do Marsylii. 5 

Żegnając się z komisarzem 
podzielilem się z nim rolami. 
Miałem następnego dnia odwie» 
dzić biuro Copescu i zebrać 
możliwie najwięcej szczegółów, 
a komisarz miał zebrać informa: 
cje o tych osobnikach, których 
nazwiska wypisaliśmy z list zna 
lezionych przy szpiegu. Poza 
tym postanowiliśmy spotkać się 
wieczorem, aby omówić osią- 
gnięte przez nas wyniki. 

Nazajutrz rano udałem się do 
biura Rumuna, gdzie przyjęła 
mnie oczywiście jego sekretarka, 
panna Marta.  Poprosiłem ją, 
aby wystawiła mi rachunek. By 
ła to oczywiście zwykła wymów 
ka, aby móc w ogóle nawiązać 
z nią rozmowę. 

Chcąc ponadto przychylnie u: 
sposobić ją wobec mnie i uczys 
nić ją bardziej rozmowną, przy» 
niosłem jej w podarunku flakon 
perfum. Podarunek ten zrobił 
swoje. Zostałem bardzo laska- 
wie przyjęty i zdobyłem kiłk 
ciekawych szczegółów. < 


Okazało się, że panna Marta 


pomimo, że faktycznie kierowa» 
ła przedsiębiorstwem Copescu, 
pracowała u niego zaledwie 

kilku miesięcy. Poprzednio pras 
cowała w pewnym przedsiębior» 


"stwie naftowym. Mimo wyso- 


kiej pensji, jaką tutaj otrzymy» 
wała, nie była zadowolona ze 
swego zajęcia. Gniewały ją czę: 
ste wizyty, jakie składali jei sze 
fowi różni podejrzani osobnicy. 
Rzekomo mieli to być pośred: 
nicy, podejrzewała ich jednak o 
to, że zajmują się innymi spra» 
wami. 

Spostrzegła, że przychodzą 
oni najczęściej późnym wieczos 
rem, zamykają się w gabinecie 
szefa i spędzają tam część nos 
cy. 
— Policja nigdy tym się nie 
zainteresowała? — zapytałem. 

— Nie. A do moich obowiąz: 
ków nie należy składać donies 
sień policji, Poza tym nie mam 
zadnych konkretnych danych, 
które by przemawiały za tym, że 
załatwia się tam jakieś podej- 
rzahe transakcje. Szef wyjezdza: 
jac, zawsze  zamvka na klucz 
swój gabinet. Nie mam więc 
możności sprawdzić, co tam się 
znajduje. 

(Dalszy ciąg futro), 
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PAUL BRINGUIER 


Hollywood -- raj i piekło kobiet 


Kiedy Marlena jest szczęśl: 


Marlena Dietrich opowiedziała au 
torowi o swoim smutnym dzieciń- 
stwie. 

5 


— Ale nie mówmy o tych 
smutnych rzeczach — uśmiech- 
nęła się nagle Marlena. Uwa- 
żam że już najwyższy czas, 
abym się ubrała... 


alendarz dnia 


CZWARTEK 
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KRONIKA HISTORYCZNA: 
1252. Pogrom Jadźwingów przez Lesz 
ka Czarnego w okolicach Narwi. 
1773. Wywiezitnie biskup Sołtyka z 

Warszawy. 
1923. Wybuch prochowni w Cytadeli 

Warszawskiej. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Na świętego Edwarda 
To już jesień dosyć twarda. 
DY PRAKTYCZNE 

Złoto matowe czyścić szczoteczką 
w wodzie ze zwyczajnym mydłem, a 
suszyć w trocinach. 


OSŁABIENIE 
W adeulek nadmiernej 
pracy umyla 


obiawia się anemiq, bólami 
głowy, bezsennością, brakiem 
apełytu, rozstrojeniem ner- 
wów, a nawet nerwicą żołądka 
å kiszek. Słosujcie przy tych 
obiawach zioła dla nerwowych 
oraz żołądkowo-kiszkowe 


DraBREYERA 


Żądajcje wszędzie! Wytwórnia 
POLHERBA, Kraków-Podgórze. 


Edwarda r., Teofis 

la, Samuela. 
y Słowiański: Siemie 

j sława. 

Słońca wsch. 5.56, 

z < zach. 16.48. 
Paździer. Księżyca wsch. 
i 19.14, zach. 10.37. 


Opuściłem kabinę Marleny i 
udałem się do „siebie“. Zaczą- 
łem rozmyślać nad tym, co u- 
słyszałem od wielkiej gwiazdy. 
Zresztą nie tylko ja o niej my- 
ślałem. Myślał o niej pociąg. 
Każdy był z nią związany in- 
nym węzłem. Jedni byli oczaro- 
wani, inni zazdrościli jej powo- 
dzenia, inni znów byli z niej 
dumni. 

Myśl, że w ciągu czterech dni 
będą przebywać w pobliżu Mar 
leny oszołomiła tych wszystkich 
którzy mieli szczęście wczoraj 
wieczorem wsiąść do tego po- 
ciągu. Palacz wrzucając węgiel 
do paleniska, nucił piosenkę, 
którą Marlena śpiewała w fil- 
mie „Maroko“. Fryzjer, urzę- 
dujący w swoim kołyszącym się 
zakładzie, opowiadał klientom 
nieznane szczegóły z życia gwia 
zdy. 

W wagonie restauracyjnym 
na stoliku Marleny ustawiono 
kwiaty, które w pośpiechu ku- 
piono na jakiejś stacji. Konduk- 
tor naszego wozu Senegalczyk 
z odznaczeniami wojskowymi, 
dumnie dzierżył straż na ko- 
rytarzu. 

Państwo Wilcox, którzy cią- 
gle byli jeszcze w swoich wie- 
czorowych strojach, z niecierpli 
wością czekali na pokazanie się 
w barze wielkiej gwiazdy. Tyl 
ko kobieta w czerwonym pła- 
szczu, niedoszła Marlena, zaszy 
ła się w kąt wspólnego wagonu, 
myśląc chyba, że prawdziwa 
Marlena nie zasługuje na takie 
wspaniałe przyjęcie. 

Mimo wielkiego podniecenia; 
wśród pasażerów, pociąg ten ni 
czym się nie różnił od innych i 
dokładnie trzymał się rozkładu 
jazdy. Od wczoraj przejechał 
już przez stany: Nowy Jork, 
Pensylwania, Ohio, opuszczał 
teraz Indianę i zbliżał się dó 
Chicago. 

W Chicago pociąg stał cztery 
godziny. Opuściliśmy więc wa- 
gon i udaliśmy się na miasto. 
Sprzedawczynie  chicagowskie 
wychodziły właśnie z magazy- 
nów, smarowały sobie wargi i 
radośnie witały się ze swoimi 
chłopcami. Żadna z nich nie po 
znała, nie raczyła nawet spoj- 
rzeć na smukłą kobietę w bron- 


Na małej wokandzie... 


(A. E.) Pan Symforian Ban: 
dziora spędził bezsennie róg 

ciąż rozmyślał o nadobnej 
Wandzi  Tereszczakównie i 
wreszcie rankiem postanowił os 
świadczyć się jej. 

miar swój pan Bandziora 

począł natychmiast wprowa: 
dzać w czyn i, nie czekając na 
noc księżycową, popędził pod 
okno swej bogdanki. Tam zaś 
( a było to w cichej i pustej n= 
liczce) zaśpiewał: 

Jak dwa gołąbki 

Żyją ze sobą, 

ak, moja luba, 

Żyć pragnę z tobąl 

Wspólne gruchanie, 

Wspólna chałupka, 

Serce do serca, 


Dzióbek do dzióbka! 
Cóż wart gołąbek 

z gołębicy? 

Óż wart mężczyzna 
Bez połowicy? 


Niech więc nam zabrzmią 
Weselne trąbki, 

A żyć będziemy 

Jak dwa gołąbki! 


W tym momencie rozległo 
się ciche „chlap, chlap” i na 
głowę pana Bandziory spadło 
coś miękkiego... 


Gołąbki, gołąbki, niesforne z 
was ptaszki.  Czyście się gro- 
chem przejadły, czy wzruszyły 
tak bardzo,  żeście panu Sym: 
forianowi za jego piękną pio- 
senkę — taką sprawiły nagro- 
dę? 

Nieładnieście uczyniły i z tes 
go powodu pan Symforian zmu» 
szony był wystąpić ze skargą 
przeciw magistratowi, którego 
ponoć jesteście własnością. 

I tylko temu, że sąd skargę 


zowym kostiumie, noszącą ciem 
nie okulary i trzymającą mnie 
pod ramię. 

— Już od dawna nie odczuwa 
łam takiej swobody, jak teraz 
— oświadczyła Marlena, zado- 
wolona, że mieszkańcy Chicago 
nie zwracają na nią uwagi i nie 
poznają jej. — Może po raz 
pierwszy od wielu lat czuję się 
jak zwykły śmiertelnik, nie- 
znana w szarym tłumie prze- 
chodniów. 

Móc błądzić po ulicach bez 
celu, móc zatrzymać się przed 
wystawą, na której coś pociąga 
moją uwagę, kupić za dziesięć 
centów gorące kiełbaski i chleb 
i nie być przy tym przez niko- 
go śledzona — wszystko to upa- 
ja mnie szczęściem. 

Czy wie ^an co to za rozkosz 
nie ściągać na siebie uwagi tłu- 
mów, nie zmuszać się do uśmie- 
chu, nie mieć obawy, że zostanę 
sfotografowana? 

Niech pan sobie wyobrazi, że 
w Ameryce, a w szczególności 
w Hollywood, nie mogę uczynić 
kroku, aby natychmiast nie 
ściągnąć na siebie powszechnej 
uwagi. W Europie jest jeszcze 
gorzej. Tego lata w Salzburgu 
mój hotel był formalnie oble- 
gany przez tłumy ciekawskich. 
W Wenecji musiałam mknąć po 
wąskich uliczkach,  ścigana 
przez hałasujący tłum, który 
ciągnął mnie za płaszcz, żąda- 
jąc autografów. Pewnego popo- 
łudnia udało mi się wymknąć 
ciekawskim tylko dlatego, że 
weszłam do muzeum Tintoretty 
Wejście kosztowało dziesięć li- 
rów i moi adoratorzy zostali 
przed drzwiami. Muzeum było 
prawie puste, sale starego pa- 
łacu były świeże i pełne łagod- 
nego światła. Spędziłam tam 
kilka godzin, rozkoszując się sa- 
motnością i ciszą. Mam nawet 
wraż , że zdrzemnęłam się 
nieco. ^ 

Ciągle jeszcze spacerowaliś- 
my po ulicach Chicago. Niepo- 
koiła mnie nieco egzaltacja Mar 
leny. 

— Czy pani rzeczywiście ma 
zamiar zjeść parówki i chleb na 
ulicy? — zapytałem. 

Pytanie moje przerwało jej 
wynurzenia. Zatrzymała się i 
spojrzała na mnie tak ja!. gdy- 
by dopiero teraz mnie dostrze- 
gła. 

Wskazałem wzrokiem na 
szyld wiszący nad wcale po- 
rządnym lokalem i rzekłem: 

— „Stary Heildelberg". Z pe 
wnością niemiecka  piwiarnia. 
Będzie pani u siebie. 

Marlena uśmiechnęła się na 
znak zgody i przekroczy- 
liśmy próg lokalu. Była to naj- 
prawdziwsza restauracja nie- 
miecka, której gośćmi byli pra- 


TE „zoweśliwe numery loterji Państw 


można nabyć wyłącznie 
w Kolekturze Domu Bankowego 


W. KLEPCZYŃSKIi S-ka 


oddalił, zawdzięczacie możność | Marszałkowska 104 przy Chmielnej 


dalszej 


naszego miasta. 


egzystencji w murach | Cena 1/5 ZŁ. 10.—. 


Kupujcie' natych= 
miast! 
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wie że wyłącznie Niemcy. Jak 
tylko usiedliśmy i jak tylko kel 
ner podał nam wino, Marlena 
zaczęła marzyć na głos, jak gdy 
dy odnalazła odblask ojczyste- 
go nieba w szklance wina reń- 
skiego, które trzymała w ręku. 

Tego dnia wszystko ją rozrze 
wniało. Gdy spacerowaliśmy na 
ulicy wśród tłumu sprzedaw- 
czyń roztkliwił ich pełen prosto 
ty i swobody sposób bycia i ża- 
łowała, że nie może być jedną 
z nich. Obecnie w piwiarni nie- 
mieckiej, która do złudzenia 
przypominała piwiarnie z jej oj 
czystych stron, rozwodziła się 
ze wzruszeniem w głosie nad 
swą przeszłością. 

— Po śmierci ojca na fron- 
cie rosyjskim — ciągnęła dalej 
swe zwierzenia Marlena — o- 
puściłyśmy z matką Weimar 
i przeniosłyśmy się do Berlina, 
gdzie miałyśmy krewnych. 


Jutros: 


„Marlena chce zostać 
artystką“ 


BERSON 


Wyrok śmierci 
we Lwowie 


Sad Okręgowy we Lwowie 
wydał wczoraj wyrok Śmierci 
na niejakiego Eliasza Hakałę, 
za popełnienie podwójnego mo 
rdu. 4 

Dodać należy, że Hakała zo: 
stał przed niedawnym czasem 
skazany również na karę śmier 
ci w pierwszej instancji. Jedz 
nakowoż Sąd Najwyższy wyż 
rok ten uchylił. Obecnie wyrok 
śmierci został potwierdzony. 

Współwinny Hakały niejaki 
Paluch skazany został przez 
sąd lwowski na 12 lat wiezie- 
nia, Anna Lew na 15 lat. 


Komitet wyborczy robotników 


W sztabie Obozu Zjednocze- , ków Zawodowych b. pos. Tom: 
nia Narodowego przy ul. Matej | szkiewiczowi, który wygłosił 
ki 3 w Warszawie odbyło się| referat o akcji wyborczej do 
posiedzenie prezydiów związ- | parlamentu. | 
ków zawodowych: Chrześcijań-| Po dyskusji zebrani jedno- 
skiego Zjednoczenia Zawodowe | głośnie uchwalili powołać do 
go, Zjednoczenia Zawodowego | życia komitet wyborczy pracow 
Polskiego i Zjednoczenia Pol-| ników fizycznych. W skład pre 
skich Związków Zawodowych. | zydium komitetu weszli p.p. b. 
W posiedzeniu wziął udział szef | pos. Leopold 'Tomaszkiewicz i 
O.Z.N. gen. Stanisław Skwar-| przewodniczący, b. sen. Marian 
czyński i szef sztabu O.Z.N. płk | Malinowski - Wojtek i b. pose? 
Zygmunt Wenda. Fr. Urbański — wiceprzewodni 

Zebranie. otworzył  gen.| czący, Dziekoński, Śmiech, Spa 
Skwarczyński, oddając głos pre! siński, Nowakowski, Ciepliński, 
zesowi wydziału wykonawcze- | Kicyła, Kajder, Dąbrowski — 
go Zjednoczenia Polski Związ- | członkowie. 

O E ZES ZORRO 


U o A Ł Y YJ Sukienka Ci się zniszczyła pod pacha. . 
M Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się poca” 
Nie martw się 


DINO l" — płyn przy poceniu pach 
i stosuj yy 


— proszek przy poceniu nó 
W cztery oczy | 
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


P. ALINKA | Odpowiada, że mnie nie kocha, że 


pisze nam o sobie: mu niczym nie imponuję. Przyznaje, 
„Mam 18 lat. Przed trzema latami że jestem porządną dziewczyną, go- 
poznałam przez kolegę pewnego Leo tów nawet za mnie ręczyć, a jednak 
na, przystojnego, inteligentnego chło i nie chce mnie i odmawia nawet 
pca. Może nie jest tak ładny, jak bar wszelkiej nadziej. s 
dzo sympatyczny. Zresztą, to rzecz Postanowiłam więc popełnić samo? 
gustu, mnie w każdym razie bardzo bójstwo, bo dłużej bez niego syg 
się podoba. mę potrafie. Pon gai tego D, 
Przebywaliśmy razem i byłam bar | anim jednak pozoawię się > 
dzo acid EE roku postanowi: chcę „poradzić się | Rae Koci 
łam mu wyznać wszystko, co dla nie Redaktorze. Może znajdziesz a 
s i A i dzie- | mnie jakieś pocieszające słówko. Je- 
„2 Se, a Teos stem przecież jeszcze taka młoda..." 
wam, choć nie miałam odwagi tego z 
uczynić. Ale miłość zwyciężyła i po 
wiedziałam mu, że go kocham i że 
sobie bez niego życia nie wyobrażam. 
On na to bardzo zimno odrzekł, 
że ma dopiero 20 lat więc jest jesz- 
cze za młody na małżeństwo. v 
Postanowiłam o nim zapomnieć, 
lecz nie zdołałam, niestety. Jeszcze 
parę razy mówiłam mu, że go koz 
cham i zresztą wszyscy już o tym wie 
dza. Moje błagania były daremne. 
Tymczasem wszyscy jego koledzy 
ubiegają się o mnie, pragna przeby= |towałybv Panią. 
wać ze mną. Przyznam się, że jestem Jeżeli rzeczywiście własna miłość 
ładna i zgrabna, zawsze elegancko I bez wzajemności jest wielkim bólem, 
ubrana i podobam sie wszystkim. |to również obca miłość nie odwza,e= 
Niestety, mój ukochany Leon zwy: | mniana jest niemałą przykrością. 
cięża w mym sercu wszystkich in% Proszę mi wierzyć, że 18-letnia pan 
na, przystojna i zgrabna i elegancka 
ma wszelkie warunki, by jeszcze być 
bardzo szczęśliwa z.. kim innym. 
Jeżeli dotychczas nikt się nie tra- 
fil, kto by zdołał przytłumić w ser- 
cu Pani milość dla Leona, to nie nas 
leży tracić nadziei że jeszcze się takt. 
znajdzie. 


Właśnie i dlatego nie wolno Pani 
decydować się na taki krok. | 

Wobec Pana Leona musi Pani być, 
bardziej wyrozumiała. Proszę postaz: 
wić się w jego położenie. Niech Pa: 
ni sobie wyobrazi że ktoś kocha się 
w Pani na zabój, Pani zaś przyznaje 
mu nawet nie jedną zaletę i widuje 
się z nim, ale nie kocha go Pani zue 
pełnic i nie zamierza związać z nim 
swoich losów. Wszelkie nalegania z 
jego strony, tylko jeszcze bardziej irv 


nych. 
IRE ktorzć Kochany, o gdybyś 
wiedział, jak z tego powodu cierpie. 
Postanowiłam raz jeszcze  spróbo- 
wać szczęścia. bo to dła mnie zagad- 
kowe, dlaczego nie chce pokochać 
nieszczęśliwej liaki. Przecież ona 
tak cierpi... 
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Armia Polska zajeła Begumin 


Prawda zwyciężyła na ziemi piastowskiej 


Bogumin święcił we wtorek z 
kolei dzień swego wyzwolenia. 
Miasto tonęło w powodzi sztan- 
darów o barwach narodowych. 
Wzdłuż ulic, przez które prze- 
chodzić miały oddziały polskie 
ustawiono liczne bramy trium- 
falne i zawieszono transparen- 
ty z napisami: „Witaj nam Pol- 
sko u siebie“, „Na zawsze ra- 
zem“, „Witaj Jutrzenko Swo- 
body*, „Wzleć nad nami Orle 
Biały“. 

Wszystkie główne ulice mia- 
sta otrzymały już nowe nazwy. 
Jest więc ulica Marszałka Pił- 
sudskiego, Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Ign. Mościckiego, 
Marszałka  Śmigłego - Rydza, 
płk. Becka, wojewody Grażyń- 
skiego, wicewojewody Malhom 
me itd. 

Olbrzymi plac przed ratuszem 
otrzymał nazwę placu Wyzwo- 
lenia. Przed gmachem magistra 
tu ustawiono pomysłowo przy- 
brane trybuny. Na białoczerwo 


nym tle umieszczono wielkich legła na ulice. Wszędzie wznie- związane z wkroczeniem Armii 


Praga rezygnuje z plebiscył 


iidzie z Berlinem na kompromis 
BERLIN. Komisja międzyna ' 


rodowa powołana podczas kon 
ferencji w Monachium i obras 
dująca w Berlinie, po przerwa: 
niu w ubiegły czwartek obrad, 
ma — jak słychać —dziś wzno 
wić swą działalność. 

Wczoraj powrócił z Pragi 
do Berlina poseł Mastny, któ» 
ry bierze udział w komisji z 
ramienia rządu czeskiego. Pos 
seł Mastny przebywał w Pra: 
dze celem otrzymania instruk- 
d nowego czeskiego mini 

Spraw Zagranicznych 
Chwalkovsky'ego. 


Zbrojny napad na lotnisko 


dokonany w Kijowie przez powsłańtów ukraińskich 


MOSKWA. W nocy z sobo 


ty na niedzielę sowieckie wła: I zbrojnym, 


rozmiarów Orła Białęgo. Dooko 
ła placu z wysokich masztów po 
wiewają długie flagi biało- 
czerwone. 

Również w odległym o 3 km. 
Nowym Boguminie przygotowa 
ne wspaniałe trybuny, choć nie 
było rzeczą pewną, czy program 
defilady pozwoli na przeniesie- 
nie części uroczystości do tego 
miasteczka. 

„WITAJCIE WYBAWCY* 

Oddziały Wojska Polskiego 
przekroczyły osiągniętą w po- 
niedziałek linię już o godz. 8-ej 
rano, tak że w niedługim czasie 
cała pozostała część powiatu fry 
sztackiego została zajęta. 

W rejonie tym, poza Bogu- 
minem znajdują się następują- 
ce większe osady: Rychwałd, Pu 
dłów, Wierzbica, Skrzeczów, Za 
błocie, Podlecie, Alpinka, Bie- 
drzychów i Pietwałd. 

We wszystkich tych miejsco- 
wościach dzień wtorkowy był 
dniem święta. Cała ludność wy- 


Podczas przerwy w obras 
dach komisji odbywały się roz 
mowy bezpośrednie między de 
legacjami czeską i niemiecką. 
Rozmowy te — jak słychać — 
dotyczyły m. in. sprawy osta: 
tecznej okupacji Sstej strefy, 
przy czym Niemcy podobno 
poczynić mieli Czechom pewne 
ustępstwa, rezygnując z zamies 
rzonego rzekomo początkowo 
okupowania niektórych teres 
nów w okolicy Pilzna. 

Rzesza pragnie w ten spo» 
sób ułatwić wyrównanie się 
stosunków między obu pańs« 


zostały napadem 
dokonanym przez 


larmowane 


dze wojskowe w Kijowie zna:| nieznanych sprawców na lotni- 


Zadęte walki w Hiszpanii 
Powstańcy gwałtownie atakują 


BARCELONA. Komunikat 
Ministerstwa Obrony donosi, 
że na froncie wschodnim w cią 
gu całego dnia nieprzyjaciel sil 
nie atakował stanowiska wojsk 
czerwonych (pod Coll de Co» 
so. 

W/szystkie natarcia do godz. 
16 zostały odparte, jednak po 


nowych natarciach  nieprzyja: 
la czerwoni musieli wycofać się 

z dwóch punktów oporu, któr 
re opanowały wojska nieprzy* 
jacielskie. 

Wojska czerwone podjęły na 
tychmiast przeciwnatarcie na 
utracone stanowiska. Zacięta 
walka trwa. 


Wezwanie Czechów z Zaolzia 


Wczoraj rozplakatowane zo 
stało obwieszczenie delegata 
woj. śląskiego przy dowódz» 
twie samodzielnej grupy opera: 
cyjnej „Śląsk” wicewojewody 

omme. 

Obwieszczenie to stwierdza, 
iż w związku z masowym pos 
wrotem na teren Śląska Zaols 
zańskiego kilkudziesięciu tysięs 
cy osób, które z racji swej na» 
rodowości polskiej, musiały os 
puścić tę swoją ziemię ojczystą 
i przenieść się za ówczesną gra» 
nicę do Polski w latach 1919 
do 1938 nasuwa się pilna kos 
nieczność sprawnego  uregulor 
wania kwestii emigracji 
narodowości czeskiej 


granic Rzpiitej 


Śląska Zaolzańskiego do Cze: 
chosłowacii. 


Z tego względu uproszczone 
zostały jak najdalej formalnoś: 
ci, związane z wyjazdem tych o 
sób do Czechosłowacji. 

Przepustki dla nich wydawać 
będzie już nie starostwo, wzgl. 
dyrekcja policji w Cieszynie, 
lecz komisariaty policji w gmi: 
nach miejskich i posterunki po 
licji w gminach wiejskich. 

Zainteresowane osoby zos 
stały wezwane w obwieszcze» 
niu, aby zaopatrzyły się w te 
przepustki do dnia 1 listopada 


osób I b. r. i w spokoju opuściły teren 
z terenu | Rzeczypospolitej. 


|sko wojskowe. Odgłosy gęstej 


Polskiej, odbyły się w Bogumi- 
nie. 

Q godz. 12.30 przybył na plac 
Wyzwolenia, powitany burzą 
oklasków i okrzyków dowódca 
samodzielnej grupy operacyj- 
nej „Śląsk* gen. Bortnowski 
którego powitał chlebem i solą 
prezes koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Boguminie p. Szme 
ja. 


siono bramy triumfalne i wszę- 
dzie przygotowano trybuny, ma 
jąc nadzieję, że choć przez chwi 
lę ludność będzie gościć u sie- 
bie któregoś z dowódców wkra- 
czających wojsk. 

Wszystkie drogi, prowadzące 
przez te miejscowości, zarzuco- 
ne były kwiatami. 

W Rychwałdzie na kościele 
czeskiego kościoła narodowego 


znajduje się napis: „Pravda Vi Generat wszedł na trybunę w 
na ustawionej opodal bramie | skiego i Jur-Gorzechowskiego 
triumfalnej napis głosi „Praw- | Oraz wojewody Malhomme. 
E 4 łosił najstarszy polski radny 
Na bramie kościoła rzymsko- Bic f 
katolickiego w niemieckiej Lu- miasta p. Malajka, po czym 
AE PP s t-tag | merałowi wiązanki kwiatów, wy 
ała ech a a polska. | glaszajac patriotyczne wierzy 
ARE J Z kolei przywitali Armię Pol 
„Witajcie, wybawcy“. S E 
ską w imieniu kola gospodyń p. 
WSPANIAŁA UROCZYSTOŚĆ Lizakowa, oraz jako przedstawi 
ciel polskich towarzystw kultu- 
Największe uroczystości, | ralno - oświatowych w Bogumi 
nie p. Szmeja. 
zi 
polskiej p. Kocur w pięknie u- 
że dla ludności Bogumina skoń 
czyły się dziś cierpienia. Je- 
— synami wielkiej Ojczyzny 
Polski. 
przemówienia okrzykami na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypo- 
Polskiej i Jej Wodzu Naczelne- 
go oraz ministra Spraw Zagra- 
MOWA POWITALNA 
GEN. BORTNOWSKIEGO. 


| 
tezi“ (Prawda zwycięży), zaś | otoczeniu generałów Malinow 
da zwyciężyła”. Pierwsze przemówienie wy- 
tyni widnieje transparent „Wi- dwie dziewczynki wręczyły ge- 
„Niech żyje Armia Polska", | "i. 
W BOGUMINIE. 

Kierownik miejscowej szkoły 
jętym przemówieniu zaznaczył, 
steśmy teraz —- mówił mówca 

Wszyscy mówcy kończyli swe 
spolitej, Jej Prezydenta, Armii 
nicznych. 

Po tych przemówieniach za- 


niemieckiej, nastąpiłoby drogą | brał glos gen. Bortnowski. 
bezpośrednich rozmów dwus Obywatele — mówił generał 
stronnych. — dzień dzisiejszy jest dla was 


wielkim dniem. Jest dla was 
dniem głębokiego przeżycia. 
Jest to także wielkie przeżycie 
i dla was żołnierzy, bowiem żoł- 
nierz polski zawsze niósł wol- 
ność na ostrzach swych bagne- 
tów. 

My, żołnierze polscy jesteśmy 
szczęśliwi, że staliśmy się ra- 
mieniem Rzeczypospolitej, wy- 
ciągniętym do was. 

Otwiera się przed wami no- 
we życie: matka będzie mogła 
otwarcie swe dzieci wychowy-= 
wać po polsku, każdy młody Po 


twami i przygotować grunt ku 
przyszłej współpracy. 

Wedle pogłosek, obie stro» 
ny skłonne są podobno zrezy» 
gnować z plebiscytu i zawrzeć 
kompromis. W tym wypadku 
dalsze pośrednictwo komisji 
międzynarodowej stałoby się 
bezprzedmiotowe, a ostateczne 
załatwienie spraw, wynikają: 
cych ze zmiany granicy czesko 

Sprawa ta może się już dziś 
wyjaśnić, po wznowienięe obs 
rad komisji międzynarodowej. 
strzelaniny słychać było w ca: 
łym mieście, wskutek czego 
wśród obudzonych ze snu mie 
szkańców miasta powstala pa: 
nika. 

Jak się później okazało, gru 
pa uzbrojonych ludzi wtargnęła 
w nocy na lotnisko wojskowe 
ipo zamordowaniu dwóch żoł: 
nierzy, pełniących służbę wars 
towniczą, usiłowała opanować 
lotnisko i znajdujące się w han 
garach samoloty. Zaalarmowa 
ne oddziały wójsk specjalnych 
stoczyły z napastnikami praw: 
dziwą bitwę przy czym po obu 
stronach padło kilku zabitych 
i rannych. 

Według kursujących w Kijo 
wie wersji, napadu na lotnisko 
dokonała grupa powstańców u 
kraińskich, operujących w naj 
bliższej okolicy Kijowa. 

Po gęstej wymianie strzałów, 
napastnicy wycofali się z lotni 
ska, ukrywając się w poblis: 
kich lasach. Żarządzono za nis 
mi pościg, a wszystkie przyles 
głe rejony zostały otoczone po 
sterunkami wojskowymi. 

Napad na lotnisko w Kijoe 
wie wywołał wielkie poruszes 
w stolicy Ukrainy sowiec» 

iej. 

Dowódca kijowskiego okrę: 
gu wojskowego wydał w dniu 
wczorajstym szereg zarządzeń, 
celem zwiększenia ochrony sos 


wieckich obiektów wojsko» 
wych. 


MOSKWA. Zmiany personalne w 
rządzie sowiockim wyłoniły ostatnio 
nieliczną grupę faworytów stalinow: 
skich, którzy scentralizowali najważ 
niejsze resorty państwowe; do tej eli 
ty rządzącej należą: dwaj bracia Ka: 
ganowicze, Jeżow, Mikojan i Bułga 
en. 

Opanowanie przez tą „wielką piął 
kę* całokształtu spraw państwowych 
nastąpiło w drodze łączenia urzę: 
dów: Łazarz Kaganowicz jest rów- 
nocześnie wicepremierem, komisas 
rzem (ministrem) komunikacji i kos 
misarzam przemysłu ciężkiego 

Jeżow pozostaje rówrocześnie na 


Na torze kolejowym sbok 
wsi Ruda znaleziono zmasakro 
wane w straszliwy sposób zwlo 
ki. W toku dochodzeń ustalo» 
no, że zabitym jest przejazdos 
wy Jan Garnacarski 
ze wsi Pątnów. 

Krytycznego dnia  Garncar« 
ski przybył na służbę w stanie 
nietrzeżwym. Polecono więć us 


lak będzie mógł się teraz uczyć | kolejowa odegrała 
w polskiej szkole bez poczucia | Brygadę“. 


Pięciu faworytów Stalina 
objęło najważniejsze resorty państwowe 


przybyły | dal 


krzywdy i niewoli, każdy ro- 
botnik będzie mógł pracować 
w przekonaniu, iż pracuje dla 
siebie, dla swej Ojczyzny, a nie 
dla obcych. 

Szczęśliwi jesteśmy, że temu 
co się tu dziś dzieje towarzyszy 
zgodne bicie serc waszych i serc 
całego Narodu Polskiego. 

Szczęśliwi wreszcie jesteśmy, 
że możemy z dumą złożyć wam 
wszystkim, którzy nie zatracili 
swej duszy polskiej w czasie nie 
woli, serdeczne wyrazy uzna- 
nia i wdzięczności. 

Cześć wam rodacy! 

DEFILADA. 

Po przemówieniu gen. Bort- 
nowskiego przez długą chwilę 
zgromadzone na placu Wyzwo- 
lenia tłumy ludności manifesto 
wały burz'iwie na cześć Rzeczy 
pospolitej. i Armii Polskiej. 

Rozpoczęła się defilada, w któ 
rej wzięły udział piechęta, ka- 
waleria i oddziały zmstoryzo- 
wane. 

Raz po raz rozlegały się w 
szpalerach okrzyki „Niech ży- 
je Armia*. 

W pewnym momencie turkot 
kół armatnich pomieszał się z 
ogłuszającym warkotem kilku e 
skadr samolotów bojowych, któ 
re przeleciały na wysokości kil 
kudziesięciu metrów, wywołu- 
jąc ogólny podziw. 

Defilada trwała około 3-ch go 
dzin. Po ukończeniu defilady 
poszczególne oddziały, które 
brały w niej udział, udały się na 
wyznaczone im miejsca posto- 
ju. 

Tłumy zgromadzone na szo- 
sach i ulicach nie rozchodziły 
się, lecz czekały cierpliwie, aby 
jeszcze raz nacieszyć oko nie- 
zapomnianym widokiem siły 
zbrojnej Rzeczypospolitej. 

O godz. 10-ej rano przybyły 
do Bogumina polskie samocho- 
dy pocztowe. W 15 minut po- 
tem uruchomiono już dwa urzę- 
dy pocztuwe Bogumin 1-szy na 
dworcu i Bogumin 2 w mieście. 

Rano przył/vły do Bogumina 
dwa pociągi służbowe przywo- 
żąc personel, który będzie słu- 
żył na dworcu bogumińskim. 

200 kolejarzy, którzy pracowa 
li dotychczas na kolejach cze- 
chosłowackich ustawiło się szpa 
lerem na peronie i powitało po- 
ciąg polski, po czym orkiestra 
„Pierwszą 


stanowisku komisarza spraw wewnę« 
trznych G. P. U. i komisarza transs 
portu wodnego. Michal iiaganowicz 
piastuje tekę komisarza przemysłu os 
bronnego. Mikojan fest wicepremie- 
rem dla spraw gospodarczych, Bułga 
nin jest Jscim wicepremierem i preze 
sę mzarządu Banku Państwa. 


Obok tych osobistości wybitną ros 
lẹ odgrywają choć nie wchodzą w 
skład rządu, były sekretarz Stalina 
Mechlis, naczelny komisarz politycze 
ny armii czerwonej i Andrejew, pras 
wa ręka Stalina w partii komunie 
tcznej. 


Zginał pod kołami pociągu 


dać mu się do domu, a służbę 
miał objąć ktoś inny. 

Garncarski nie poszedł jes 
dnak do domu, lecz wstąpił do 
pobliskiej restauracji, gdzie w 
szym ciągu raczył się alkos 
holem. Dopiero późno nocą ue 
dał się do domu, idąc tórem ko 
lejowym, gdzie spotkała go 
śmierć. 
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uliczkę, na której panowała głucha cisza. Zaraz wy- | 


szedł znów na szeroką ulicę i w dalszym ciągu szedł 
przed siebie. Nikt przy tym nie zwracał na niego 
uwagi. Było tu bardzo rojno i gwarno i każdy szedł 
swoją drogą. 

Nagle przemkneło mu przez umysł, że przecież 
Gdańsk jest portowym miastem, a w porcie są statki. 
Może uda mu się zakraść na jeden z tych statków 
i tam się ukryć? 

Byłoby to najlepsze wyjście z sytuacji. Przeby- 
wanie w mieście było bowiem dość niebezpieczne. 
Gdy tylko ustali się, że uciekł, urządzi się w całym 
mieście obławę i w końcu zostanie ujęty. 

Innego wyjścia w danej chwili nie było. Ale jak 
tu znaleźć port? Pytać się o to nie było sensu. Od 
razu by poznano, że jest obcy. W jakiś już sposób 
dostanie się do portu. Oto jest rzeka i most. 

Józef ruszył wzdłuż rzeki. Szedł szybkim kro- 
kiem, będąc przekonany, że idzie właściwą drogą. 

W porcie było rojno i gwarno. Józef dostał się 
w wir ludzki i pozwolił się unosić. Nagle wyłoniło się 
przed nim coś gigantycznego, po raz pierwszy wi- 
dział wielki statek iransoceaniczny. 


Fo chwili ktoś ctworzył drzwi i snop Światła 
z latarki elektrycznej oświetlil jego kryjówkę. 


Józef szedł jeszcze ciągle przed siebie, przyglą- 
dając się z zaciekawieniem pracy robotników porto- 
wych. Dziwiło go przy tym, że nikt nie zwracał na 
niego uwagi, nie pytał dokąd idzie. 

Józef wszedł na jakieś schody. Młody marynarz 
o opalonej twarzy uśmiechnął się do niego i rzucił 
mu kiłka fenigów. 

Wzięto go za żebraka!... 

Nie było w tym zresztą nic dziwnego. 


áf $ 
przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE:KATARZE 
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TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI, RZUCONYCH NA FALE LOSI ! 


Przechodząc poprzednio obok zakładu fryzjer- 
skiego, zerknął w lustro i stwierdził, że strasznie wy- 
gląda. Ubranie było zgniecione i miejscami podarte, 
twarz zarośnięta, a oczy silnie podkrążone. 

Nie obchodziło go jednak to, że uważają go za 
żebraka. Było to mu teraz zupełnie obojętne. Pragnał 
tylko jednej rzeczy: chciał żyć! 

Józef znów ujrzał schodki. Prowadziły one na 
pokład statku, który był czarny jak smoła. Z dwóch 
potężnych kominów buchał dym. 

Józef wszedł na schody i stwierdził, że nikt za 
nim nie idzie. W końcu znalazł się na pokładzie. By- 
ło na nim pełno sadzy i kurzu. Józef zrozumiał, że 
dostał się na statek towarowy. i 

Było to mu nawet na rękę, na statku towarowym 
bedzie mu bowiem łatwiej się ukryć. W pierwszej 
chwilt nikogo nie dostrzegł, ale zaraz ujrzał maryna- 
rza, majstrującego coś przy maszcie... Stał odwróco- 
ny plecami do Józefa... Nie, jegomość ten nie mógł 
go zauważyć. 

Józef jeszcze raz obejrzał się. W odległości trzech 
kroków od niego znajdował się jakiś otwór. Zbliżył 
się do niego i zauważył schodki, wąskie, wijące się 
schodki. Szybko zeszedł po nich i zaraz uderzyło go 
w twarz takie gorąco, że z trudem chwytał oddech. 

Nagle usłyszał kroki, które dochodziły z góry 
i rozmowę prowadzoną w języku, którego nie znał. 

Gdzie można się ukryć? 

Przez chwilę Józef rozglądał się dookoła. Nagle 
natknął się na drzwiczki w ścianie. Dotknął klamki, 
nacisnął ją i drzwi puściły. 

W nozdrza uderzyła go woń gnijącej kapusty 
i kartofli. Ale Józef nie zraził się tym, wszedł do 
kryjówki i zamknął za sobą drzwi. W tej chwili oto- 
czyły go egipskie ciemności. Szedł po czymś mięk- 
kim tak długo, aż do chwili, gdy uderzył głową o 
Ścianę. Opadł wówczas na podłogę i usiadł na wor- 
ku, załadowanym czymś miękkim. 

Józef nastawił ucha. Dobiegały go z góry kroki 
i odgłosy rozmów. 

— Józef ciągle jeszcze nie ruszał się z miejsca 
i nadsłuchiwał. Ze strachu serce waliło mu jak mło- 
tem. Na jakim statku znajduje się? Dokąd jedzie ten 
statek? Co teraz z nim będzie? Nagle wyrwał go 
z rozmyślań przeciągły ryk syreny okrętowej. 

— Czy statek już odjeżdża? — zadrżał instynk- 
townie. — Czy wytrzymam tutaj? Czy nie uduszę się 
w tym zaduchu i gorącu? 

— A może mam wyjść z ukrycia? Może mam 
wrócić do miasta, zanim statek odpłynie? 

Ale zaraz przypomniał sobie słowa strażnika po- 
znańskiego więzienia, że za szpiegostwo dostaje się 
w Niemczech kulę w głowę... 

Czy zdołałby przekonać niemiecki sąd wojen- 
ny, że nie jest szpiegiem, że jest nieszczęśliwym czło- 
wiekiem, który pragnie odżyć, który pragnie wrócić 
do żony i rodziców. 

— Drugi, jeszcze przeciąglejszy ryk syreny roz- 
darł powietrze, przyprawiając o drżenie statek. 

— Jak długo znajduję się w tym ukryciu? Mo- 
że sześć, a może osiem godzin. Nie wiedział nawet, 
czy teraz jest dzień, czy wieczór. Jedno tylko wie- 
dział, że tu panują egipskie ciemności i że jest tu 
straszliwie gorąco. 

Do jego uszu zaraz dobiegło ciężkie sapanie ma- 
szyn. Coś nim zaczęło trząść. Pod nim coś się burzy- 
ło, łomotało, jęczało. Sapanie maszyn stawało się 
z każdą chwilą szybsze. 

Józefowi było teraz obojętne, dokąd jedzie sta- 
tek, było mu obojętne, czy go tu wykryją, czy nie... 
Jedno było tylko dla niego pewne, że dłużej tutaj 
nie wytrzyma, że robi się coraz goręcej, że parzy go 
wprost powietrze, które wciąga w płuca. 

Postanowił więc opuścić kryjówkę, wstał i za- 
czął szukać drogi w ciemnościach. W końcu dotarł 
do drzwi, otworzył je i z ulgą wciąnął w płuca świeże 
powietrze. 

Ale po chwili dały się słyszeć kroki. Ktoś scho- 
dził po schodach. Józef natychmiast wskoczył do swej 
kryjówki, zamknął za sobą drzwi i stanął za nimi, 
wstrzymując oddech. 

Po chwili ktoś otworzył drzwi i snop światła 
z latarki elektrycznej oświetlił jego kryjówkę. 


0 (Dalszy ciąg jutro). 
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DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 
malarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK« 
Kraków, ul. Kalwaryjska 29 
Tel. 149-79. 


Z Teatru im. jJ. Słowackiego 


Czwartek: „Gdzie diabeł nie może...“ 
Piątek: „Korsarz“ 


Wa inaugurację Sezonu Gpero- 
Wega w Krakowie wystawiona 
będzie „Halka* St. Moniuszki w 
obsadzie: Czerwińska-Orłowska 
(Halka), Halińska (Zofia), Drabik 
(jontek), Dolnicki (Janusz), Ma- 
zanek (Stolnik) i Geiger (Dziem- 
ba). Balet warszawski pod kier. 
J. Cesarskiego. 


Trzy gwiazdy baletu wystąpią 
tylko jeden raz w Krakowie, w 
niedzielę 16 bm. w Starym Tea- 
trze, a to: Ziuta Buczyńska zdo- 
bywczyni pierwszej nagrody 
na międzynarodowych konkur- 
sach w Berlinie, Paryżu i Wied- 
niu, Janina Leitzkówna, b. pri- 
maballerina opery warszawskiej 
i Sabina Szatkowska. 


Teatr Żydowski, Bocheńska 7. 


Czwartek: godz. 9 wiecz. „Goldgreber* 


Premiera „GOLEGREBERA" 
sensacją Krakowa 


Wielkim zainteresowaniem cie- 
szy się komedia muzyczna „Gold 
greber", w doskonałym grotesko 
wym ujęciu zespołu  artystycz- 
nego „Najteater", a wyjątkowo 
piękna melodyjna muzyka Heno 
cha Kona potęguje wrażenie. Nic 
więc dziwnego, że publiczność 
krakowska, łakoma dobrego tea- 
tru żydowskiego, śpieszy codzien 
mie na przedstawienie „Goldgre- 
bera* w teatrze przy ul. Bocheń 
skiej. Początek przedstawienia o 
godz. 9-ej wiecz. Przedsprzedaż 
biletów we lirmie Fischhab, Gro- 
dzka 46, a od godz. 7-ej przy 
kasie teatru. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA „39 kroków“ i „Pepe le Moko“ 
APOLLO „Granica“ 

ATLANTIC „Mateczka“ 

DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco“ 


LOPP. „Maskarada“ 

PROMIEŃ „Nawrócony grzesznik“ i 
Złote kobietki“ 

STELLA „Dziewczęta z Nowolipek“ 

SZTUKA „Bitwa na Brodwayu* 

ŚWIT „Indie mówią* 

WANDA „Profesor Wilczur“ 

UCIECHA „Robin Hood“ 


FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 
„Z Genewy do Lyonu“ 


RADIO — KRAKÓW 


Czwartek, 13 października 1938 


8.10 Muzyka, 8.45 Skrzynka dla dzie 

ei wiejsklch, 11.57 Transmisja sygna 
łu czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 
14 Muzyka. 14.55 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 18.00 „Dobry wieczór 
państwu“, 18.10 Muzyka, 22 Lokalne 
wiadomości sportowe, 22.05 Odczyt: 
„Jak wygląda i pracuje Zakład Psy- 
chologii U. J.*, 22.20 „Narodziny swin 
gów“ — amerykański repprtaż. 


Osobne lawki dla aryjczyków 


Rek'or Uniwersytetu Jag. wy- 
dał zarządzenie, aby studenci 
należący do Bratnich Pomocy 
Polskich, zajmowali osobne miej 
sca w uniwersyteckich salach 
wykładowych. Tak'e same zarzą 
dzenie wydał też rektor Aka- 
demii Handlowej. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI PORANNE 


Do mieszkania Julii Jaskie- 
rowej przy ul. Słarowiślnej 21 
włamali się we wtorek przed po 
łudniem trzej osobnicy. Złodzieje, 
korzystając z nieobecności do- 
mowników, wyważyli drzwi wej- 
Ściowe, po czym zrabowali gar- 
derobę męską, wartości 300 zł. 

Gdy włamywacze zamierzali u 
lotnić się z łupem, nadeszła wła 


Ścicielka mieszkania. Widząc to, 
jeden z opryszków uderzył ją rę 
ką w głowę, a gdy Jaskierowa 
upadła, złodzieje poczęli uciekać. 

Na alarm, wszczęty przez na- 
padniętą, rzucono się w pogoń 
za rabusiami, których po krót- 
kiej gonitwie ujął patrolujący po 
sterunkowy. Przytrzymanymi oka 
zali się: Roman Bubak (Prądnik 


Czerwony, ul. Urlatów 12), Anto 
ni Sikora (Prądnik Biały, ul. Zie 
lińskiej 10) i niejaki Franciszek 
Sarga, bez stałego miejsca za- 
mieszkania Wszyscy są zawodo- 
wymi złodziejami, wielokrotnie 
karanym za kradzieże. Zrabowa- 
ne przedmioty zwrócono Jaskie- 
rowej, a bandytów odsławiono 
do więzienia. 


Nabożeństwo żałobne na Waweluza bojowników zaolzańskich 


Wczoraj rano o godz. 9-tej 
w katedrze na Wawelu ks. pra- 
łat Podwin odprawił uroczystą 
Mszę św. żałobną naspokój dusz 
bojowników, zmarłych a wal- 


kach o wyzwolenie Šląska Zaol- 
zańskiego. W stallach prezbite- 
rium zasiedli kanonicy kapituły 
katedralnej z ks. biskupem suf- 
raganem drem Rospondem na 


czele, oraz przedstawiciele miej- 
scowych władz rządowych, woj- 
skowych i miejskich, oraz tłu- 
my wiernych. Pieśni żałobne wy 
konał chór „Echo“. 
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Zjazd działaczy i służby nłodych D, Z. N. w Krakowie 


W najbliższą niedzielę, dn. 16 
bm. odbędzie się w Krakowie 
wojewódzki zjazd działaczy miej 
skich i wiejskich oraz służby mło 
dych Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego. Zjazd zainauguruje na- 


bożeństwo w kościele Mariackim 
o godz. 10 rano, po czym odbę. 
dzie się publiczny wiec na placu 
Szczepeńskim z przemówieniami 
przedstawicieli poszczególnych 


warstw społecznych, którzy w 
swych mowach mają dać wyraz dą 
żeniomideowemi żądaniom miast 
iwsi, oraz wezwać cały naród do 
zjednoczenia i zgody. 
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WAŻNE DLA PAŃ i PANÓW! 
Przypominam Sz. P. T. Klijenteli, że 
nowocześnie urządzony, 
Zakład Fryzjerski 
DAMSKO—MĘSKI 
"ZY G 
Płac Kossaka 1. 
Wykonuje wszelkie zabiegi w zakres 
nowoczesnego fryzjerstwa wchodzące. 
Specjalność ; Trwała ondulacja, farbo- 
wanie brwi i rzęs, ondulacja wodna i 
żelazkowa, manicure i pedicure. 
m o e Ool UMU 
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Nowe zarządzenia budowlane. 
Zarząd miejski w Krakowie po- 
daje do wiadomości, iż celem 
skrócenia trybu postępowania 
przy zatwierdzaniu planów bu- 
dowlanych z dniem 15 bm za- 
przestaje prowadzenia dochodzeń 
komisyjnych na miejscu budowy 
przy współudziale właścicieli są- 
siednich realności, ograniczając 
się jedynie do zbadania stanu 
faktycznego na miejscu przez rze 
czoznawcę budowlanego. W związ 
ku z tym nadmienia się, że pla- 
ny sytuacyjne, dołączane do pla 
nów budowy, powinni sporządzać 
wyłącznie mierniczowie przysię- 
gli. Opłaty za czynności, związa 
ne z rozpatrzeniem i zatwierdze- 
niem planów, należy wnosić bez 
wezwania w trzecim dniu od zło 
żenia podania. 
nionego w groźnym stanie od- 
wiozło Pogotowie rat. do szpita- 
la św. Łazarza na oddział chirur 
giczny, 


Wpadł pod samochód ciężarowy 


Wczoraj rano na drodze w Ła 
giewnikach pod Krakowem prze- 
jechany został przez samochód 
ciężarowy 45-letni mieszkaniec 
Borku Fałęckiego Paweł Jasiń- 
ski. Przechodzień upadł na gości 
niec, odnosząc "ardzo ciężkie 
obrażenia na całym ciele. Pora- 


OO A R 
Czy jesteś już członkiem 
Towarzystwa Przyjaciół 

DZIEŁA BRATA ALBERTA ? 

Zgłoszenia : Kraków, ul. Kościuszki 68 
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Bandycki napad na mieszkanie przy ul. Starowiślnej 


Nr. 134. 


Wizyta, która kosztowała 500 zł. 


s a m zło” 
Nieznani jeszcze sprawcy 20” 


żyli onegdaj „wizytę” Błażejow 
Karpichowi w mieszkaniy, prze 
ul. Wileńskiej 9, korzystając 

nieobecności właściciela, nE 
po powrocie do domu s 
dził brak garderoby iinnych SĘ. | 
miotów, łącznej wartości 50! J - 
Zuchwałych „gości” poszukuje Př 
licja. Ei 


„Wstęp do muzyki” Cykl po” 4 


pularnych wykładów © PA 

bach tworzenia dzieła muzyc gp 
nego w perspektywie roze 
słorycznego, m bogatą są h 
muzyczną, wygłasza dr w. = 308 
tel ca drugą sobotę © godz. í» 
wieczór w Instytucie Muzy c ji 
(ul. św. Anny 2). Celem wy had 
dów jest udostępnienie słuc 1 
nia muzyki. Najbliższy wykłać M 
sobotę, dnia 15 bm. Każdy y 

kład stanowi ząmkniętą Fatos . 


Kto zgubił iaskę I klucze? } 

We Wydziale śledczym ge 
ul. Siemiradzkiego 24, Biuro i 
1, są do odebrania, PO udowo 
nienia właśnościwiZGiN ? 
klucze i laska z wyryty” mon 
gramem N. G. | 


Kraków na cele pomocy dla Spisza, Orawy i Czadeckiego 


W dniu 27 września br. w mo 
mencie podjęcia kroków o przy 
wrócenie Polsce Ziemi Zaolzań. 
skiej, zawiązał się w Krakowie 
Komitet Ratunkowy dla Zaolzia, 
Spisza i Orawy, w celu groma- 
dzenia funduszów przeznaczo- 
nych jako pomoc dla ludności 


Zaolzia, a zwłaszcza uchodźców. 

W ubiegły wtorek 11 bm. Ko 
mitet ten, zgodnie z postulatami 
chwili, przekształcił się na Głów 
ny Komitet Pomocy dla Spisza, 
Orawy i Czadeckiego, mający 
za zadanie zorganizowanie wśród 
szerokich słer społeczeństwa 


o znacze” 
m z Jud- 
od 


akcji uświadamiającej 
niui potrzebach tych Zie 
nością polską, oderwany” i 
macierzystego pnia ojczyzny od 
r. 1919. Komitet zajmie sli, 2, 
ganizowaniem zebrań pF środe. 
nych oraz gromadzeniem 

ków pomocy dla ludności: 


Rehabilitacja nauczyciela, który padł ofiarą iniryd 


Zgodnie ze zapowiedzią poda] nierządnych z dziewczętami po-| tywująe swe orzecze 


ną we wczorajszym numerze,|] niżej lat 15-u. Rozprawa toczy- 
odbyła się przed sądem okręg.|ła się przy drzwiach zamknię- 
rozprawa przeciw Franciszkowi| tych. 


Langerowi, oskarżonemu o to, 


Przewód sądowy nie wykazał 


że jako kierownik szkoły pow-|jednak winy oskarżonego, wo- 
szechnej w Konarach pod Kra-| bec czego trybunał ogłosił wy- 
kowem dopuszczał się czynów| rok uniewinniający Langera, mo 


nie tym że 


Langer padł ofiarą intryg, pant 

jących w gminie Konary: 
Trybunałowi przewodniczy: 4 

s. o. dr Bobilewicz» woo Ji 

dr Wsołek i dr Rogowski» | 

żał prok. Kamiński, broni 

dr Giintner. 


a 


W obronie ojca uśmiercił przyjaciela matki 


Jak już onegdaj donieśliśmy, 
przed trybunałem sądu okręg. 


odbyła się dniu wczorajszym roz] Krakowa. 


mimo sprzeciwu męża, zamierza 
ła udać się z irzesiakiem do 
Skuza rozgniewany 


prawa przeciw 18-letniemu po-| zamierzył Się ręką, aby uderzyć 
mocnikowi ślusarskiemu Czesła-| Grzesiaka, który bronił się flasz 
wowi Skuzie, oskarżonemu o to,| ką z herbatą. W tym momencie 
że w dniu 8 sierpnia br. w Bor| nadbiegł młody Czesław Skuza 
ku Fałęckim zabił czeladnikaji zadał Grzesiakowi scyzory- 
piekarskiego śp. Józefa Grzesia-j kiem 9 ran, które spowodowały 


ka, interweniując w bójce, pow- 
stałej między Grzesiakiem a 
swym ojcem Kazimierzem Sku- 
zą. Przyczyną tragicznego zaj- 
ścia były familijne nieporozumie 
nia, albowiem Skuza  podejrze- 
wał Orzesiaka, który był jego 
sublokatorem, o utrzymywanie 
intymnych stosunków z jego żo 
ną Wiktorią. 

Krytycznego dnia Skuzowa, 


Administracja : Kraków, ul. Krowoderska 49, 


śmierć. 


Utraszny wypadek stolarza 


Wstrząsający wypadek zda- 
rzył się wczoraj o godz. 13-ej 
w fabryce mebli przy ul. Ziel- 
nej 52 w Borku Fałęckim. Pod- 
czas pracy przy maszynie, po- 
ruszanej prądem elektrycznym 


Redaktor 


Druk. „Profilius*, Kraków, Św. Krzyż 


ieni 2 
Oskarżony młodzieniec przy 


nał się do winy, 
działał w obroni 
stawie przewodu 5 
bunał przyjął, Że OS 
kroczył granice obrony 
nej i skazał go na 
więzienia. Obronę 
dr Skiba. 
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karżony pr 
koniec 
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DAE etni pomocni 


miaszyny 18-1 
larski Karol Wierz icki. pikot 
Maszyna urwała robo 
lewe przedramię: 
Nieszczęśliweśo 
Pogotowie ratunkow 
la św. Łazarza na od 


giczny. 
S 1 
z á jn 16 | 
przyjmuje od godzi ET" wyra” 


